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ZINOWJEW, 
znany leader Kominternu, 
zgłosił swą chęć pouowiie- 
go wstąpienia do rosyjskiej 

partji komunistycznej. 
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Co przewiduje pakt czterech mo 


Ów za = 
Dr. LUKASCHEK 
osławiony nadprezydent ule 
mieckiego Górnego Śląska 
złożony został z urzędu. 


carstw? 


JM ussolini twierdzi, że Sytuacja europejska ulegla odpre- 
żeniu.==Jliec dawać wiary Jliemcom 


Rzym, 23 maja. 

(P.A.T.) Wielka rada faszystowska 
wznowiła dzisiaj dyskusję nad spra. 
wozdaniem ministra finansów, Junga — 
Obrady zakończyło przemówienie Mus- 
soliniego, który odczytał expose o sy- 
tuacji międzynarodowej ze szczególnem 
uwzględnieniem ostatnich wypadków I 
aktualnych zagadnień. 

Il Duce omówił więc sprawy zwią- 
zane z konferencją rozbrojeniową, ze 
światową konferencją gospodarczą w 
Londynie i pakt czterech, który będzie 
miał za zadanie zapewnić na dłuższy 
okres czasu pokój w Europie. 

Mussolini wypowiedział pogląd, że 
ogólna atmosfera europejska uległa zna- 
cznej poprawie po orędziu Roosevelta 
i przemówieniu Hitlera. 

Następnie Mussolini zakomuniko- 


wał wielkiej radzie szczegóły rokowań, ! 


toczyły się w Rzymie w sprawie 
paktu czterech mocarstw, - 
Wielka rada faszystowska zakoń- 
czyła swe posiedzenie przyjmując u- 
chwałę w sprawie konferencii londyń- 
sklej, podtrzymującą wytyczne ustalo- 
ne podczas poprzednich obrad rady. 
Rzym, 22 maja. 
Wobec pogłosek, lakie pojawiły się 
w prasie zagranicznej o finalizacji ukła- 
du w sprawie zawarcia paktu czterech 
mocarstw, we włoskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych wyjaśniają, że 
rokowania toczą się w dalszym ciągu. 


Dziś po południu odbędzie się w mi- 


nisterstwie spraw zagranicznych kon- 
ierencja ambasadorów 4-ch mocarstw 
w celu wymiany poglądów. w. sprawie 
paktu, | 
Londynu, 23 maja. 

Dwaj najwybitniejsi publicyści an- 
glelscy Garvin — na iamach „Observe- 
ra" i Steed — na łamach „Sunday Ti- 
mes“, analizują ostatnie posunięcia Nie- 
miec i po raz pierwszy od niepamięt- 
nych czasów dochodzą do zgodnych 
konkluzyj, że nie należy jeszcze dawać 
wiary zapewnieniomm Hitlera i, że nale- 
ży obwarowawszy się gwarancjami 
bezpieczeństwa czekać. co pokaże przy- 
szłość. h 

Dopiero wypadki w Niemczech skło- 
niły Garvina do tych samych poglądów. 
przy których oddawna obstaje Steed. 

Garvin stwierdza. że nalęży z naj- 
większą ostrożnością odnosić się do 
niemieckiej propozycii 5-letniego okre- 
su przejściowego, albowiem nie będąc 
pewnym co jest istotnym wyrazem wo- 
li Niemiec, czy mowa Papena, czy. mo- 
wa Hitlera. trudno Przesądzać dziś, 
gdzie się Niemcy za 5 lat znajda. De- 
A E DE S TE PETTAZCE E SEESE a 


Ekspozja amunicji 
w Portugalji 


Lizbona, 23 maja. 
W szkole marynarki wojennej poło- 
żonej w pobliżu miasta, wyleciał w po- 
wietrze skład amunicji. Siła wybuchu 
była tak wielka, że w licznych domach 
w Lizbonie wyleciały szyby a w niektó- 
rych nawet popękały ściany. 


Wśród ludności miasta zapanowała 
riesłychana panika, Część ludności w 
popłochu wybiegła za: miasto. 


Większość zabudowań szkoły mary- 
narki wojennej leży w gruzach. 


mokracje jak francuska, lub brytyjska, | ma już swobód republikańskich. ami kry- 
stwierdza Garvin, są w mniej korzyst-|tycznej prasy, ani parlamentarnej jaw- 


ale i dla Wielkiej Brytanii i fnnych Kra” 
jów: Mogą one wszystkie zginąć, jeżeli 


nej sytuacji, aniżeli despotyczne Niem- 
cy, gdzie Hitler może działać w tajem- 


ności: pojęcie bezpieczeństwa nabiera 
zupelnie specjalnych cech. Staje się ono 


nicy, Wobec tegor że w Niemczech nie- | kwestją zasadniczą nietylko dla Francji 


Sensacyjna afera Buckleya 


zatacza coraz szersze Kręgi. -„Rekordzista" motocyklo- 
wy fałszował pieczątki policji i urzędów pocztowych. — 
Buckley musi zwrócić wszystkie nagrody 


Łódź, 23 maja: 

Afera fałszerska Buckleya zatacza 
coraz szersze kręgi, Podczas gdy po- 
czątkowo „wyczyn“ Buckleya uważany 
był jedynie za poważne przekroczenie 
| regulaminów sportowych, obecnie jest 
już rzeczą stwierdzoną pomad wszelką 
wątpliwość, że Buckley wszedł mocno 
W kolizję z kodeksem karnym, 

Wzorowo urządzona fabrvczka fal- 
szywych pieczęci należąca do „rmy“ 


Buckley wyrabiała przedewszystkiedi i 


pieczęcie Policji Państwowej i urzędów 
ych, 

I tak w tegorocznej książeczce dro- 

gowej widzimy sfałszowane przez 

Buckleya nastepujące pieczątki: Po- 


sterunkowy P. P. w Zbójnie pod którą 
figuruje podpis zmyślonego posterunko- 
dalej pieczeć: Po- 


we7o Budlińskiego, 
i 


sterunek Pol. Państwowej Starogard, 
pod którym widzimy podpis poster. H. 
Jóźwiaka. 

Następne dwie pieczątki miały być 
uzyskane w urzędach pocztowych i tak 
widzimy teraz fałszywe pieczęcie urzę- 
dów w Wronkach i Więcborku, przy- 
czem pod pierwszą znajduje się podpis 
nieczytelny, drugą natomiast wydać miał 
rzekomo dyż. J. Pełka. Pieczątki za- 
równo jak i podpis są siałszowane: 

Go do Pełki magistrat miasta Wro- 
nek wydał zaświadczenie treści nastę- 
pującej: „Niniejszym poświadcza się. że 
p. J. Pełka urzędnik pocztowy nie jest 
tutaj zameldowany i nie jest tutejszemu 
urzędowi znany', Zaświadczenie chy* 
ba zupełnie wyraźne. 

Teraz dla odmiany mamy znów dwie 
pieczecie policvine z posterunków w 


„Rekordzista“ Walter Buckley na motocyklu. 


FOTO BLETRE=O" TACIAŻ APE AEE DĄ 
Aresztowania hugenbergowców w Berlinie 


śłozdźwięki wśród mwięfszości hitlerowskiej 


Berlin, 23 maja. 

(t) W dnin wczorajszym policja do- 
konała znów kilkudziesięciu aresztowań 
wśród niemiecko - narodowych. Gdy 
przywódca frontu niemiecko-narodowe- 
go Pah! oraz 30 członków wracało z 
ćwiczeń wojskowych, zostali oni odsta- 
wieni do aresztu. Hitlerowcy chcą zli- 
likwidować tę partię, a czymią to pod po- 
|zorem, iż do jej grona przedostają się 
elementy komunistyczne. Niedawno par- 
itia ta została rozwiązana. 


Berlin, 23 maj: 


Prasa donósi o wydaniu przez wła-, 


ldze w Monachium i w Weimarze 


ostrych zarządzeń przeciw lichwie ży- 
wnościowej. Szereg sklepów zamknię- 
to za pobieranie wygórowanych cen. 
200 osób aresztowano i umieszczono w 
obozie koncentracyjnym. Na zamknię- 
tych sklepach wywieszono napisy — 
„sklep zamknięty przez policję za upra- 
wianie lichwy żywnościowej”. 
Berlin, 23 maja. 

(P.A.T.) Koleje Rzeszy przyznały 

przebywającym w Niemczech obywate- 


lom gdańskim, którzy udają się na wy-: 
bory do Wolnego Miasta, 50 proc. zniż-' 


ki ceny przejazdu. 


jeden z nich zostanie najpierw zmiaż- 
dżony, a inne brane na cel później — 
jeden za drugim. 


!Gorzycku i Słupcy z podpisami poste- 
runkowych Zalewskiego i Dvlikowskie- 
go, najgorsze jednak w tem, że obaj są 
na odnośnych posterunkach wogóle nie- 
znani. 

Dla okrasy książeczki zmajdułe się 
w niej jednak też jedno poświadczenie 
autentyczne. jest niem pieczęć poste- 
runku w Zgierzu, stwierdzającego prze- 
jazd Buckleya przez to miasto w Sobo- 
tę, 13 maja o godzimie 18.15. 

Dalszą -swa turę odbył już pay A 
bez zbytniego wysiłku za pomocą 
szywych pieczątek, znałdułjac się same- 
mu przez cały czas w najbliższej okof- 
cy Łodzi, chociaż zaświadczenia mel- 
dunkowe wskazują na jego obecność w 
tym samym czasie w miejscowościach 
położonych o 400 kilometrów od Łodzi. 

Prócz niezbitych dowodów: za- 
świadczeń odnośnych urzędów poczto” 
wych i policyjnych, są też osoby które 
| widziały Buckleya w późnych godzi- 
nach wieczorowych na szosach pod- 
miejskich. 

Pomysłowy motocyklista nie był jak 
się obecnie okazuje nowicjuszem w za- 
wodzie fałszerskim, gdyż już w czasie 
zeszłorocznego złazdu gwiaździstego 

dokonał Buckley fałszerstw, podobnie 
jak i w tym roku pieczęci policyjnych 
i pocztowych. Przeszło mu to jakoś w 
zeszłym roku niespostrzeżenie: a dopie* 
ro teraz gdy wyszła na ław tegoroczna 
afera stwierdzono też i zeszłorczne fał- 
szęrstwa. 

Proceder swój uprawiał więc Buckley 
już od dłuższego czasw przyczem za- 
chodzi podejrzenie, że i zwycięstwa w 
|i wielkim zeszłorocznym zjeździe do 
Lwowa: jak też w tegorocznym zjeź- 
| dzie Union Touring osiągnął Buckley 
w ten sam sposób. 

| Liczne trofea zdobyte przez Buck- 
leya w ciągu jego pełnej „sukcesów“ 
|karjery sportowej wystawione były 
przez ostatnich kilka tygodni w oknach 
wystawowych jednej z firm motocyklo- 
wych przy ul Piotrkowskiej W nie- 
dzielę natychmiast po ukazaniu się re- 
welacji „Expressu* zostały one z wi- 
tryny sklepowei usunięte. 

Ogólna wartość pieniężna nagród 
Buckleya sięga 10.000 złotych, a są to 
przeważnie pihary piękne puhary 
srebrne i kryształowe, Wszystkie te 
nagrody będzie Buckley musial obecnie 
zwrócić i przypadną one w udziale za- 
wodnikom, którzy uplasowali się na na- 
stępnych za Buckleyem miejscach. 

Sensacyjna afera fałszerska jest sze- 
roko komentowana w mieście, gdyż 
Buckley jest niezwykle nopułarny w 
sferach sportowych. które uważały go 
dotychczas za jeden z filarów motoce- 

| klizmu łódzkiego. 


Btr. 2 


Lanta (did 


(x) Wszyscy pamiętają jeszcze do- 
kładnie o nieszczęściach, które nawie- 
dziły ekspedycję w Luksorze. Odna- 
lazła ona, jak wiadomo, grób Tutank- 
hamena. Ośmiu członków  eksepedycji 


r 
0 


ściła mumię w muzeum brytyjskiem. į 
Służący, który zaniósł mumię do mu- 
zeum. zmarł, a pomocnik jego uległ ka- 
tastrofie. 

Do muzeum zawezwano dwuch fo- 


z lordem Carnavonem na czele zmarło tografów, którzy mieli dokonać zdięcia 


tajemniczą Śmiercią wkrótce po znale- | nowego ekspona 


zieniu mumji zmarłego króla. 


'przybyli na miejsca, mumia, leżała 


tu. fotografowie 


w 


Gdy 


Tajemnicze zgony wywołały wiel-|jakiemś dziwnem położeniu i nie moż- 


kie wrażenie i przez długi czas zarów- 
no uczeni, jak i publiczność byli pod 
wrażeniem tej wstrząsającei zagadki. 

Znany uczony i odkrywca Maspero, 
twierdził, że matęrjał którym mumja 
była owinięta nasycony był nieznaną 
dzisiaj, a spreparowaną przez kapła- 
mów trucizną, która po kliku tysiącach 
lat nie utraćiła swej zabójczej mocy. 
Trucizna ta zatruła orgauizmy tych 
członków ekspedycji, którzy pierwsi 
weszli do grobowca i pierwsi zetknęli 
się z mumią Tutankhamona. 

Później mumia królewska, aczkol- 
wiek staranie omijana, nie była już 
tak niebezpieczna. Prawdopodobnie tru 
cizna wywietrzała i dzisiaj mumia Tu- 
tankhamona nie jest już wcale groźna. 

Twierdzenie uczonego nie spotkało 
się jednak z uznaniem tych wszystkich 
którzy z pracami odkrywczemi, albo 
konserwacją mumii mają coś do czy- 
nienia, Wszyscy ci ludzie twierdzą, że 
jakieś nadprzyrodzone siły są w związ 
ku z egipskiemi mumjami i szkodzą 
wszystkim ciekawskim: 

W muzeum brytyjskiem w oddziale 
egipskim znajduje się szklany sarkofag 
z murmją egipskiej księżniczki. Mumja 
ta uchodziła swego czasu za wielce nie- 


na było dokonać zdjęcia. Fotografowie, 
oświadczyli, że przyjdą później. Po 
wyjściu z muzęum jeden z nich przy- 
gniótł drzwiami palec u ręki tak nie- 
szczęśliwie: że musiano go amputować, 
drugi fotograf wpadł na szybę szkla- 


„Bzarny gabinet” w St. Zjednoczonych 


Książka, która wywołała panikę w Waszyngtonie 


(z) Czynniki miarodaine starają się 
„zamknąć usta“ Herbertowi Yardley, 
rzeczoznawcy szyfrów, który pracował 
w swoim czasie w tajnym amerykań- 
skim „Czarnym gabinecie“: Yardley 
przygotowuje do druku swoje pamiętńi- 
ki, w których opowiada o pracy tego 
„czarnego gabinetu“, organizacji, mają- 
cej za zadanie odszyirowanie depesz dy 
plomatycznych, przybywających na rę- 
ce przedstawicieli państw do Ameryki. 

Yardley opowiada, że w czasie kon- 
ferencji rozbrojeniowej w 1921 r. rząd 
amerykański w pierwszym rzędzie zdo- 
był klucz do tajnego szyfru dyploma- 
tycznego Japonii. Wszystkie depesze, 
przysyłane na ręce delegatów i posłów 
innych krałów, przechodziły przez 


bezpieczną i do dzisiejszego czasu po- | "CZArNYy gabinet". 


została niemniej groźna. Na czem "ta 


1.1 W ten.sposób amerykanie mogli dzia 


groza mumii polega: trudno jest wytło: |1ać „na pewniaka", orientując się pod- 


maczyć, najlepiej zilustruję ją „szereg 
przykladów. 

Jak głosi napis na sarkofagu, spo- 
czywa tam mumia: księżniczki egipskiej 
która żyła w Tebach w roku 1600 
przed Narodzeniem Chrystusa. Księż- 
niczka była jednocześnie kapłanką w 
świątymi Ammona Ra. Grób księżnicz- 
ki znalazł słynny egiptolog i odkrywca 
Davis. Otóż wkrótce po znalezieniu 
mumji księżniczki. Davis uległ dziw- 
nemu wypadkowi. Służący jego nabil 
strzelbę i podał łą Davisowi. W chwili, 
gdy uczony brał strzelbę do ręki, ta 
samorzutnie eksplodowała, rozrywając 
mu ramię na strzępy. Ręka była tak 
poraniona, że okazała się Konieczność 
jej amputacji. Pusty rękaw Davisa przy 
pomina mu zawsze odkrycie mumji e- 
gipskiej księżniczki. 

Drugi członek tej samej ekspedycji 
zmarł w niespełna rok po odkryciu, 
straciwszy przedtem cały majątek. 
Trzeci członek ekspedycji zmarł wsku- 
tek jakiegoś tajemniczego postrzału, 
Lord Williamson. chwilowy posiadacz 
mumii- strach wielki majątek i wkrótce 
zmarł: i 

Mumja została starannie opakowana 
i odesłana do Anglii do siostry zmarłe- 
go lorda, której zmarły uczynił z tei 
mumii prezent. Wkrótce po nadejściu 
niesamowitego podarunku zaczęły w 
rodzinie siostry lorda zdarzać się naj- 
rozmaitsze nieszczęścia: 

Właścicielka mumji odesłała ją na 
pewien czas do wielkiego zakładu fo- 
tograficznego, pragnąc mieć kilka od- 
bitek. Po kilku dniach. przybiegł do 
siostry lorda, blady, jak trup szef firmy 
fotograficznej, twierdząc, że nie może 
Zrobić żadnego zdjęcia, gdyż zarówno 
na negatywie, jak i pozytywie, nie wi- 
dać odbitki mumii, tylko jakąś twarz 
żywej egipcjanki z niezwykle błysz- 
czącemi oczyma. Fotograf zmarł wkrót 
ce po tym wypadku, jakąś gwałtowną 
śmiercią. 

Mr. Davis, który od czasu wywie- 
zienta mumii z Egiptu, stracił jej ślad: 
skomunikował się z posiadaczką mumii 
i usłyszawszy o wszystkich nieszczę- 
ściach. błagał ją, aby corychiej pozby- 
ła się ambarasującego prezeńtu i umie- 


i czas przebiegu całej konferericji, jak da- 
leko zajdą+w swych. żądaniach wzgl.|skich rząd amerykański 


I kiojnjczeh Gi 


którym zafłócono spokój pośmiertny 
Najbardziej tajemnicza zagadka nie została jeszcze rozwiązana 


nowy dozorca wyszedł z domu, udając 


R 


N 
| 


. m m 0 NZ, 


nych drzwi i odniósł ciężkie obrażenia. 
Do oddziału w którym znajdowała 
się mumja przydziełono nowego dozor- 
ce nocnego. Po pewnym czasie, dozor- 
cę, starszego, zresztą człowieka, zna- 
leziono martwego w pobliżu sarkofagu 
mitmji. Lekarz skonstątował atak ser- 
ca. Nowy dozorca, mianowany na miej- 
sce starego liczył zaledwie dwadzieś- 
cią sześć lat: l 
Po czterodniowej zaledwie służbie, 


się do muzeum. W drodze do muzeum 
wpadł pod samochód i poniósł Śmierć 
na miejscu. 


Á W Z A 


równocześnie rewelacyjne dzieje jedne- 


go z posłów zagranicznych, który bez 
żenady pobierał łapówki. Proceder ten 
doszedł do wiadomości rządu amerykań 
skiego właśnie dzięki działalności „czar 
nego gabinetu“, który przeglądał całą 
prywatną szyfrowaną korespondencję 
tego dyplomaty. 

W swoim czasie stwierdzenie tej oko 
liczności przyprawiło władze Stanów 
Zjednoczonych o nielada kłopot. Olicjal- 
ne zażądanie odwołania posła tego z 
zajmowanego stanowiska było niemo- 
żliwe ze względu na nieoficjalne źródło, 
które dostarczyło tych wiadomości. Nie 
pozostało zatem nic innego. jak pozosta 
wienie podejrzanego posła w spokoju, 
zarządzając równocześnie jego obser- 
wacię. zo La PORĘ 

W celu | uniemożliwienia ukazania 
sfę książki Yardleya na półkach księgar 
zamierza: Ww 


przyrzeczeniach poszczególni przedsta-|trybie przyśpieszonym wydać prawo o 


wiciele państw. 
Książka Yardleya zawiera szereg 


|-zdradzaniu tajemnic państwowych. 


Decobra nie chce hyć ekspertem 


w dziecdzimie psychołlo$śji kobiece5 


(z) Naogół mężczyźni są zachwyceni, 
gdy uzyskują opinię „rzeczoznawców“ 
psychologii kobiecej. Jest jednak czło- 
wiek, któremu laury te wręcz ciążą. 
Człowiekiem tym jest okrzyczany w 
całym Świecie jako „znawca duszy ko- 
biecej* pisarz francuski, Maurice De- 
cobra, bawiący chwilowo w Londynie. 

Autor ten opędzić się nie może sta- 
tym nagabywaniem ciekawych o jego 
zapatrywaniach na kobietę współczes- 
ną i jej skomplikowaną psyche. 

Gdy jeden z dziennikarzy angiel- 
skich, który odwiedził pisarza, oświad- 
czył odrazu: „Nie mam zamiaru wypy= 
tywać pana o jego ustosunkowanie się 
do kobiety współczesnej“ — twarz De- 
cobry okrasił radosny uśmiech. 

— Cieszę się zatem niezmiernie z 
pańskiei wizyty — wykrzyknął. — Ko- 
biety? Proszę sobie wyobrazić: jestem 
autorem kilku powieści, które miały po- 
wodzenie u czytelników. Ale nie można 
mi dlatego narzucać znajomości duszy 


swemu utrapieniu posiadają w domu 
„niezrozumiałe żony“ lub „tęskniące 
córki“, do zasypywania mnie listami, 
zawierającemi żądania rozwiązania pa- 
lącego problemu. 

Nie jestem ekspertem i nic nie spra 
wia mi takiej przykrości, iak udziela- 
nie porad, Ale już do prawdziwej pasii 
doprowadzić mnie może młoda niewia- 
sta, która z emfazą wykrzykuje: „O, 
mr. Decobra, pan może czytać we mnie. 
jak w otwartej książce“ — a po chwili 
prosi, o skierowanie jej życia. koleje 
którego przybrały niepomyślny obrót, 
— na właściwe tory. 

— Uwielbiam kobiety i przepadam 
za ich towarzystwem, ale tak długo, 
póki traktują mnie, jak zwykłego męż- 
czyznę, nie zaś jak „chirurga dusz“, 
który skalpetem swym przecina te du- 
sze, badając i łatając je podług recepty. 


Drzewom jesi lepiej.. niż ludziom 


W wielkich mimstach czyta śmierć 
mawe ma rośliny 


(x) Drzewa rosnące na ulicach wiel- 
kich miast, przedstawiają żałosny. widok 
Pełen ruchu Paryż, który szczycił się on- 
giś zielenią drzew na ulicach, traci je w 
szybkiem tempie. Drzewa usychają, 
nieją i z roku na rok zmniejsza 
liczba. — Te, które jeszcze pozostały, 
przedstawiają sobą tak żałosny widok, 
że rada miejska Paryża, postanowiła je 
corychlej usunąć, 

ragiczny wprost widok przedstawia 
ją kasztany, rosnące na placu Gwiazdy, 
najpiękniejszym placu na świecie. Rada 
miejska, postanowiła je zatem usunąć. 


mar | 
się ich | usunąć kasztany i na to miejsce zasadzić 


lonej szaty, znacznie straci na uroku, po 
stanowiono chore drzewa zastąpić inne- 
mi. Zwołano w tym celu komisję złożoną 
z botaników, ogrodników i techników, 
którzy po dłuższej naradzie, postanowili 


inne drzewa. . 
Rodzaj drzew będzie ustalony po ob- 
liczeniu średniej temperatury, wilgoci po : 
wietrza, zanieczyszczeniu gazami i t. d. 
Jak się okazuje, drzewom w wielkich, 
miastach też się źle dzieje, co tu dopiero | 
mówić o ludzkich płucach, których z 


kobiecej. Tak samo nie upoważnia to 
mieszkańców całego Świata, którzy ku 


cież nie można zmienić tak łatwo na 


Ponieważ plac pozbawiony jest swej zie- linne, 


go człowieka dotychczas 


tajnych depesz lorda Curzona i podaje jeńców czeskich miał tworzyć legion 
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Ciemne plamy 


w karjerze b. gen. Gajdy 
Za wagon złota sprzedał on 
bolszewikom Kołczaka 
(sb) W Brnie toczy się obecnie wiel- 
ki proces polityczny. Bohaterem jego 
jest sprawca nieudałego puczu wojsko- 
wego Gajda. Proces odsłonił dzieje te- 
g mało komu 


znane. 

"Gajda zrobił karjerę w niezwykły 
wprost sposób, przed 20 bowiem laty 
był jeszcze zwykłym pomocnikiem ap 
tekarza. Gdy iednak wybuchła wojna: 
Gajdę wcielono do armji austrjackiej i 
wysłano na front serbski. 

Po trzech dniach „służby“, Gajda 
dezerterował. Dostał się do Serbji; 
gdzie go ponownie wcielono do wo 
ska; tym razem serbskiego. Gajdę przy 
dzielono do szpitala wojskowego. Tu z 
zwykłego pomocnika aptekarskiego 
stał się on odrazu „doktorem“, poczem 
w nieznany dotychczas sposób „awan- 
sował* na „pułkowego lekarza”. Gaida 
dzięki sprytowi swemu i zakulisowej 
grze zdołał wikrótce wkraść się w ła- 
ski swych przełożonych, tak że wysła- 
no go do Paryża jako męża zaufania. 

Stąd Gajda wyjechał do Rosji gdzie 


czeski. Ponieważ jeńcami byli wyżsi 0- 
ficerowie, i Gajda nie mógł znaleźć por 
słuchu, mianował się sam  pułkowni- 
kiem a następnie generałem. 

Jako „generał“ stworzył Gajda le- 
gjon czeski i przez Syberię chciał się 
wydostać z Rosji. Po drodze spotkał 
się on'z admirałem Kołczakiem: Koł- 
czak stał na czele wojsk białogwardyj- 
skich i wiózł ze sobą skarbiec rumuń: 
ski wywieziony do Rosji z Rumunji w 
czasie inwazji niemieckiej. A 

W Irkucku zawarli obaj generałowie 
łakiś tajemniczy układ. Nie wiadomo, 
czy Gajda zdradził Kołczaka, i czy był 
w zmowie z bolszewikami, dość: że 
„przejął“ on cały skarbiec, a Kołczak, 
pozostawiony swemu losowi wpadł 
wkrótce w ręce bolszewików i został 
rozstrzelany. 

Wielki książę Aleksander. przebywa- 
jący obecnie w Paryżu, twierdzi, że 
Gajda poprostu sprzedał Kołczaka za 
wagon złota, albowiem wołska bolsze- 
wickie nie atakowały ległonu czeskie- 
go I pozwoliły mu wraz ze złotem 
wrócić do Czech. Tu powitano go jako 
bohatera narodowego. Gajda został 
wkrótce szefem sztabu armji czeskiej. 
Wkrótce nadeszła jednak wiadomość, 
że Gaida podczas swego pobytu w Pa- 
ryżu nawiązał kontakt szpiegowski z 
jednem z wielkich mocarstw. Jeszcze 
w ciągu nocy odbyło się posiedzenie 
rady wojennej. I nasternnego dnia Gaj 
da podał się do dymisfi, 

, Przez szereg lat siedział on cicho, 
kiedy jednak znów zatęsknił za władzą 
i chciał dokonać przewrotu. został a- 
resztowany i postawiony przed sądem 


„Wyścig“ uczonych 


nad uzyskaniem najniższej 
temperatury 


(sb) Nietylko w dziedzinie sportu 
ale i w dziedzinie nauki odbywają się 
„wyścigi“. Obecnie uczeni wielu labo- 
ratorjów pracują nad osiągnięciem tem- 
peratury 273 stopni poniżej zera. 

Jak wiadomo, jest to najniższy sto- 
pień temperatury, jaki kiedykolwiek da 
się osiągnąć. Przed paru miesiącami 
wielkie wrażenie wywołały ekspery- 
menty dokonane na uniwersytecie w 
Leyden gdzie osiągnięto temperaturę 
SOW o 0.71 stopnia wyższą od 273 

W temperaturze tej zdołano skro 
lić gaz hel. Obecnie profesor Haas 
skroplił fluorid, otrzymując temperatu- 
rę zaledwie o 0.27 st. wyższą od 273 
stopni, Pobił on więc „rekord* uniwer- 
sytetu w Leyden. jednak do „mety“ je- 
szcze nie doszedł. l 

„Imię tego uczonego, który osiągnie 
najniższą temperaturę, przejdzie do hi- 
storji ludzkości, narazie zaś „wyścig“ 
trwa. — Kto pierwszy? 
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ZESRESS 2) 


Rekaw trybach maszyny 


Straszne wypadki przy pracy powstają wskutek nie- 
uwagi,pijaństwa,niezabezpieczenia maszyn i eksplozyj 


Należy podjąć energiczną akcją uświadamiającą, która uchroni 
tysiące robofników od kaleciwa į Śmierci 


Łódź, 23 maja. 

(ak) Jakżeż często czytamy w prasie 

o nieszczęśliwych wypadkach przy pra- 
cy? Pogotowie ratunkowe wzywane jest 
niemal codziennie a często kilka razy na 
dzień do wypadków, które robotnicy 
przypłacają kalectwem a nawet życiem. 
Powiększa się liczba inwalidów pracy. 
Robotnik, któremu maszyna obci i 
"ce u rąk lub urwała dłoń pozostaje bez 
zajęcia, bez pieniędzy na życie: Bo 


skąd je wziąć? Czy kto przyjmie do 
pracy kalekę, nienadającego się do żad- 
nej roboty? 
Przyczyny, powodujące wypadki 
„kd pracy, dają się podzielić na trzy 
py. 


Pierwsza grupa obejmuje 


przyczyny osobiste 


a więc wypadki, wołane przez meuwa 
ę samego robotnika lub jego kolegów. 
akich wypadków jest najwięcej — 

75 — 80 Po ogólnej liczby. 

Powody są rozmaite. Roztargnienie 
robotnika, który nieuważnie obsługuje 
maszynę, brak zmysłu  orjentacyjnego, 
lękliwość, przemęczenie pracą, brak pa- 
nowania nad sobą i t.p. 

Oprócz tych właściwości psychicz* 
nych powodem nieszczęśliwych wypad- 
ków przy pracy są również niedomaga- 
nia fizyczne jak: sł , nerwica 


serca, zawroty głowy oraz ogólne osła- 
parze ane częstokroć  niedoży- 


, Wystarczy wówczas chwila słabości, 
jedna ułamek sekundy trwająca chwila 
niepewności i — już jest po wszystkiem. 
Rozpędzona transmisja chwyta swą ofia- 
rę.. Nim pracujący robotnicy zorjentują 
"się w sytuacji i zatrzymają maszynę — 
ze zdrowego przed chwilą robotnika po- 
zostaje strzęp poszarpanych mięśni, i 
pogruchotanych kości, 

Często również przyczyną wypad- 
ków jest nieprzestrzeganie przez robot- 
ników przepisów. ostrzegawczych, lekko. 
myślność oraz pijaństwo, Ta przyczyna 
jest zbyt częsta aby ją omówić w kilku 
wierszach. 

Zdarza się, iż robotnik przed uda- 
niem się do fabryki wstępuje na „jedne- 
go'. Duszność panująca w salach fabry- 
cznych w połączeniu z działaniem alko- 
holu przyprawia go rychło o zawrót gło- 
wy, co osłabia niebywale sprawność i or- 
jentację. Dlatego też wysoce wskazanem 
by było wygłaszanie na temat strasz- 
nych skutków pijaństwa odczytów i pro~ 
pagandowych pogadanek, 

Grupa druga dotyczy 


przyczyn mechanicznych 


a więc wypadków, które powstają wsku* 
tek braku odpowiednich zabezpieczeń 
przy maszynach lub warsztatach, słabego 
oświetlenia, wadliwego rozmieszczenia 
maszyn i tp. 

W takich wypadkach wina leży po 
stronie właścicieli fabryk i pracodaw- 
ców robotników podczas gdy w wypad- 
kach wyżej omawianych winę ponoszą 
j i icy, Jednak statystyka 
wykazuje, iż częściej trałiają się wypad- 
ki, wywołane brakiem ostrożności robot- 
ników niż brakiem urządzeń ochronnych. 

Powracając do sprawy zabezpiecze- 
nia maszyn i warsztatów przed nieszczę” 
śliwemi wypadkami przy pracy, trzeba 
się zastanowić do kogo ta sprawa nale- 
ży. Czy do wytwórcy maszyn, czy też 
do właścicieli fabryk. 

W sprawie tej wypowiedziało się 
ostatnio ministerstwo opieki społecznej, 
które nosiło się z projektem nałożenia 
na wytwórców maszyn i aparatów obo* 
wiązku zaopatrywania tychże w środki 
ochronne zabezpieczające robotników od 
nieszczęśliwych wypadków, Związek izb 
przemysłowych wyraził jednak opinię 
odmienną a mianowicie, że nałożenie te- 
go rodzaju obowiązku na wytwórców ma 


natomiast utrudniłoby konstruowanie 
nowych typów maszyn. Obowiązek bo- 
wiem zabezpieczania maszyn może jedy- 
nie obciążać właściciel: fabryk i war: 
sztatów z uwagi na to, że zabezpiecze- 
nia te muszą być ściśle przystosowane 
do warunków iokalnych pracy. 

Ostatnia wreszcie grupa przyczyn. 
wywołujących wypadki przy pracy obej- 
muje 


przyczyny zewnęfrzne 


waj s o nagłe i AE 
wybuchy zbiorników ż ślizgnię- 
cia na A. a posadźck DEt niega 
dziewane zawalenia sufitów i podłóg. 
Ogółem wypadków pracy zda- 
rza się w Polsce w aii rola 100.000. Z 


tego 20.000 wypadków jest bardzo cięż- 
kich a tysiąc śmiertelnych. 


Cyfry te są przerażające. Do walki z 
wypadkami przy pracy trzeba przystą- 
pić z całą energją, aby uchronić tysiące 
robotników od kalectwa i śmierci, Głów- 
ny nacisk winno się położyć na praktycz 
ne szkolenie robotnika. Każdy rob. sam 
musi rozpoznać przyczynę wypadku przy 
pracy i pace? piękny ją do I-rzędnej z 


trzech wyżej enionych grup. Prze- 
cież niema nic łatwiejszego, niż całkowi- 
te uniknięcie ów, spowodowa- 


nych własną nieuwagą! 

Pomocnem w tej akcji będzie urzą- 
dzanie specjalnych odczytów dla pracu- 
jącego ogółu robotników, zaopatrzenie 
warsztatów i sal fabrycznych w wielkie, 
należycie ilustrowane plakaty ostrzega- 
wcze, co ma miejsce zagranicą, ścisła 
dyscyplina oraz przestrzeganie  wszel- 
kich przepisów porządkowych i os 


zeń, A 


Dwa zeby na ringu 


Czech Prohaska wyzwał do 


W trzecim dniu turnieju walk zapaś- 
niczych wiele emocji przysporzyło spot- 
kanie kolosa śląskiego Grabowskiego z 
potężnym Kawanem oraz walka dwuch 
doskonałych techników: kijowianina Bie 
lewicza ze Szczerbińskim. 

„Leonek”, który juź w pierwszych 
dniach turnieju potrafił wzbudzić podziw 
dla swej osoby, dowiódł tym razem, że 
jest nietylko mistrzem „wzrostu“, lecz 
i zapaśnikiem o herkulesowej sile. Po- 
tężnym Kawanem rzucał jak piłką. Ka- 
wan, nie mogąc sobie dać rady ze śląza- 
kiem; chwytał się niedozwolonych środ- 
ków i tylko dzięki różnym fortelom zdo- 
łał uniknąć porażki. Godne uwagi jest, 
że Grabowski schwytany w nelsona, zdo- 
łał go rozerwać mimo nadludzkich wy- 
siłków wiedeńczyka. Nelson ślązaka oka 
zał się bardziej niebezpieczny i koszto- 
wałby Kawana niechybną porażką, gdy- 
by nie ucieczka do lin. Ostatecznie wal- 
ka zakończyła się wynikiem remisowym. 

Wspaniałą walkę techniczną, stojącą 
na najwyższym poziomie sztuki zapaśni- 
czej, stoczyli _ Szczerbiński z Bielewi- 
czem. Piękny student z Kijowa zaprezen- 
tował się jako zapaśnik najwyższej klasy 
i był żywo oklaskiwany, szczególnie 


walki kolosa Grabowskiego 


przez płeć piękną. Szczerbińskiemu z tru 
dem udaje się wywalczyć wynik remi- 


sowy. 

ity niemiec Budrus tym razem 
nie wyzbył się zwierzęcości: wybił Ujbie 
dwa zęby. Galerja nie pozostała dłużna 
niemcowi, pod którego adresem sypały 
się przezwiska. W 6-ej min. brutalny 
niemiec formalnie zmiażdżył swego prze 
ciwnika. 

Mistrz świata Garkowienko w 1l-ej 
min. efektownym młynkiem zwyciężył 
Karlewskiego a na zakończenie wieczo: 


Xr; s "a 


Armaty i amunicja dla 
Boliwii 


wysłana z Anglji 
Londyn, 23 maja 

(sb) Pisma angielskie donoszą o wiel- 
kich zamówieniach wojennych, dokony- 
wanych przez agentów Boliwii w Anglii 
i Francji. Przed paru dniami odjechało 
do La Paz w Boliwii kilka okrętów za- 
wierających 500 lekkich armat oraz 
2.000 karabinów maszynowych. W naj- 
bliższym czasie ma być wysłanych 500 
samolotów. Z Glasgow w Anglii odje- 
chały do Boliwji cztery okręty załado- 
wane amunicją, karabinami maszynowe- 
mi i miotaczami min. 


Wojska chińskie 
proszą o rozejm 


Pekin, 23 maja. 
(P.A.T). Dowództwo wojsk chiń- 
skich, broniących Pekinu, zwróciło się 
do ambasadora angielskiego z prośbą o 
pomoc w doprowadzeniu do rozejmu z 
Setii japońskiemi, atakującymi Pe- 
fi. 


Służąca zatruta 
gazem świetlnym 


Łódź, 23 maja 

(ig) Dziś w nocy zaalarmowano po- 
gotowie ratunkowe kasy chorych wieś- 
cią o zamachu samobójczym, jaki miał 
miejsce w hotelu „Polonia“ przy ul. Na- 
rutowicza. 

W hotelu tym na górnych piętrach 
znajdują się mieszkania prywatne. Jedno 
z nich zajmuje obrońca sądowy Lasocki. 

W nocy małżonkowie Lasoccy obu- 
dzili się, czując jakiś dziwny zapach, 
rozchodzący się po mieszkaniu. Zapach 
wychodził z kuchni, dlatego też pośpie- 
szono tam natychmiast. Na progu już 
stwierdzono, że jest to zapach gazu 
świetlnego, a w kuchni znaleziono na 
łóżku nieprzytomną, nawpół zatrutą 
służącą Marję Biernat. 

Pogotowie odwiozło ją do szpitala 
im. Prez. Mościckiego. Ponieważ nie 
odzyskała ona dotąd przytomności, nie 
można było stwierdzić, czy miał tu 
miejsce nieszczęśliwy wypadek czy też 


ru herkulesowo silny Krauser po dwitch| zamach samobójczy. 
kj BOA pęta ya rotona, z 

is wielką sensację budzi pierwsz 
występ zseko sanoni ty RZN Robofnik cegielni 

tóry walczy z Bi im. Niemnie 

zainteresowanie wywołało decydujące znaleziony ranny 
spotkanie  Szczerbińskiego z niemcem Łódź, 23 maja, 
Budrusem. (ig) Wczoraj późnym wieczorem do- 


Pozatem walczą Krauser z Gromo- 
wem, Kawan z Bielewiczem i Grabow- 
ski z Wielochem, 

Jak się dowiadujemy czech Prohaska 
na wieść, że w turnieju bierze również 
udział Grabowski, wyzwał go natych- 
miast do walki. 


Proces magistratu przeciw witepi. Wiefińskiernu 


odbedzie się jutro w sądzie okrę$ewym 


Łódź, 23 maja 


su mają wyjść na jaw wysoce interesu- 


(it) Jutro w sądzie okręgowym w Ło-|iące momenty z dziedziny gospodarki 


jaki miał miejsce przed kilku miesiąca- 
mi w magistracie, 


zorca cegielni „Centrum“, obchodząc za- 
budowania fabryczne, zauważył leżące- 
go na ziemi jakiegoś człowieka. Gdy 
zbliżył się do niego poznał robotnika ce- 
gielni Stanisława Kasprzaka, zam. przy 
ul. Głównej 18. Leżał on w kałuży krwi. 

Wezwano do niego pogotowie. Lekarz 
stwierdził ranę kłutą lewego przedra- 
mienia. Rana była bardzo głęboka — 
około 12 centymetrów, to też upływ krwi 
był znaczny. Kasprzak był w stanie 
nieprzytomnym. Przywieziono go do 
szpitala, ale był on tak osłabiony, że nie 
mógł złożyć narazie zeznań, to też nie 
zdołano dotąd stwierdzić, przyczyny 
wypadku. 


——— — 


Policja wszczęła w tej sprawie do-' 


dzi znajdzie swój epilog głośny zatarg j miejskiej obecnego magistratu. chodzenie. 
ied d 2 
dentem dr wieli-| (Co A DINO „x, Dzi premjera 


miasta a wiceprezydentem dr. Wieliń- 
skim. Magistrat czując się dotknięty pu- 
blicznemi wystąpieniami wiceprez. Wie- 
lińskiego skierował skargę do sądu i ju- 
F sprawa ta znajdzie się na wokan- 

zie. ~S 
Jak się dowiadujemy, w toku proce= 


Robotnik popełnił 
harakiri 


Łódź, 23 maja. 

W domu przy ulicy Piasecznej 18, 
zdarzył się wstrząsający wypadek sa- 
mobójczy. W domu tym mieszka ro- 
botnik Bolesław Mokros. W nocy obu- 
dził się on, porwał ze stołu długi nóż i 
wbił sobie kilkakrotnie w brzuch. Stało 
się to tak szybko, że żona nie zdążyła 
interwenjować. 

Przewieziono go w b. poważnym sta- 
nie do szpitala. Żoną jego zeznała, iż 
ostatnio źle im się powodziło, nic jednak 
nie tłumaczy tak rozpaczliwego czynu, 


szyn nie osiąśnęłoby zamierzonego celu, |na jaki zdobył się Mokros. 
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Wielki dramat sensacyjno-salonowy 
wg. głośnej na cały świat powieści 


Maurycego Leblanca 


W rolach głównych słynni 


JOHN i LIONEL 


BARRYMO 


NAD PR 


l E 


OGRAM wspaniałe dodatki dźwię- 
kowe i aktualności krajowe. 
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Flip i Flap siedzą w kawiarni. Flip pije pół 
czarnej. Flap siedzi smętnie zamyślony, 

Nagłe odzywa się Flip: 

— Wiesz, dochodzę do wniosku, że pół czar- 
nej ma jedną wadę, jeduą zaletę i jedną za- 
gadkę... a 

— Mianowicie?,,. 

— Zaletą jest to, że w niej niema: cykorii, 
wadą — że niema kawy, a zagadka polega na 
tem, dlaczego w takim razie ta kawa jest taka 
czarna?.m 

3% 

W teatrze grają niezwykle wesołą komedję. 
Publiczność zaśmiewa się, Tylko Jeden jedyny 
panu, siedzący w dalszych rzędach, płacze rze- 
wnemi łzami, 

— Panie, taka komiczna sztuka | pan pła- 
cze? — pyta zdumłony sąsiad, 

— Ta-ara<ak.. — odpowiada jegomość przez 
łzy, — Ja muszę płakać,„ Żona ml dziś nagie 
umarła. 

— To dlaczego pan przyszedł do teatru?... 

— Bo jeszcze wczoraj kupiłem bilet! 

** 

W pewnym cyrku p PLAC znakomity 
pogromca lwów, odznaczający się nlezwykle 
małym. wzrostem, Pewnego razu po przedsta- 
wlentu podeszła doń Jakaś dama I powiada: 

— Jestem zachwycona pańskim popisem I 
zdumiona pańską odwagą, ale muszę panu 
szczerze powiedzieć, że .nlo wygląda pan na 
pogromicę... Pan jest taki maty.. > 

—Pss5t — przerywa jej pogromca, — To 
lest właśnie tajemnica moich sukcesów... Czy 
pani wie dlaczego Iwy mnie nie pożerają?.,. 
Czekają, żebym urósł! 

+3 

Pietrek wybrał się C ole do ogrodu zoolo- 
gicznego. Obaj stają przed kratami, za któremi 
żyrała wyciąga swą długą szylę. 

Pietrek przygląda się żyratie I pyta! 

— Tatusiu, dlaczego to zwierzę ma taką 
długą. szyję?., 

— Jakto dlączego?., Jakby miała krótszą, 
toby przecie nie dochodziła do głowy! 


aure anpiele. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki; Sukc, K. 
Leinwebra (Plac Wolności 2), Suke. J. Hartma- 
na (Mt 1), Danieleckiego (Piotrkow= 
ska 127), A, Perelmana 


(Cegielniana 32), J. Cy- 
mera ólczańska 37), Sło, F, Wójeiolkiego 
(Napiórkowsktego 27), 


mm — - -M 


Powieść sensacyjno-spoteczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się, 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
Iaaypot, u którego znalazła chwilowy przy- 
ek. 
= Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posade wychowawczyni u  4-letniei Reni 
araskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 
. Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbizniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
"dzi paling, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy= 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 
W pałacu Zbaraskich rozbito gablotkę i u- 

kradziono z niej złote łańcuszki i inną biżuterię. 

Oskarżona o kradzież Halina, zostaje prze 
słuchana, 


Żałowuł. że mimo wielkiego wysił- 
ku, nie znalazł bodaj jednego odcisku 
palców na rozbitej gablotce, co dosko- 
nale ułatwiłoby mu zadanie. 

Natomiast, badając pod mikrosko- 
pem przechowywane w urzędzie śled- 
czym łańcuszki, odkrył pewien tak sen- 
sacyjny szczegół, że aż nim poder- 
wało: 

— Teraz — pomyślał — albo zde- 
maskuje Rajecką, albo wykaże jej nie- 
winność. 

Wróciwszy do pałacu odciągnął na) 
bok kamerdynera Jana i zapytał go: 

— Czy nie może mi pan powiedzieć, | 


krytyczne łańcuszki? | 
Jan odpar? bez namysłu: 
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Donieznanegorobotnika! 


- Mnieisza z tem gdzie się to działo — 
na jakiej ulicy I w iakłem mieście. Nie 
o tọ chodzi. Niechaj wystarczy zape- 
waułenie, że to, co niżej opisuję, było fak- 
tem rzeczywisty... 

Na roku ulicy przystanął elegancko 
a w każdym razie bardzo przyzwoicie 
ubrany pań. Widać było odrazu; że to 
człowiek z t. zw. „lepszej stery“. Nape- 
wno jakiś inteligent. Wyciągnął z iute- 
pach skrzypce, naciągnął struny i zaczął 
grać, 

Na ulicy -sersacja. Widziano już róż- 
nych grajków... Ale nikt nie widział ele- 
gancko ubranego mężczyzny, który 
grałby na ulicy na skrzypcach... 

jego przyzwoity ubiór i poważna, 
inteligentna twarz nie licowały z tere- 
nem ulicznym, użytym jako estrada... 

Przystanęli więc ludziska aż po dru- 
glej stronie ulicy i patrzą... Przygłądają 
się termu „dziwolągowi”... 

Przechodzą eleganckie paniusie z 
bryłantowemi pierścionkami na palcach, 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


Hallo! Tu radjo? 


popatrzą na smutnego skrzypka i — idą 


dalej.. Przechodzą eleganccy panowie 
w szykownych garniturkach, popatrzą 
na smutnego skrzypka i — idą dalej... 
Śpłesza się, nie mają czasu wyjąć z kie- 
szeni skromnego choćby datku... Nie w 
głowie im jałmużna... 

— Lecz oto z przeciwległej fabryki wy- 
chodzi robotnik. Ubranie jego jest za- 
smolone, ręce czarne od pracy... Spoj- 
rzał na smutnego skrzypka, zastanowił 
się... Sięgnął do kieszeni, wyskrobał 
Kia groszy.. Podszedł, wreczył skrzyp 
kowi.. 

On jeden, on pierwszy z pośród tylu 
przechodniów na ruchliwej ulicy... 

I poszedł... 

A inni stali, przyglądali się, a jeszcze 
inni przechodzili poprostu, nie zwraca- 
jąc uwagi na biednego skrzypka... 

Robotniku nieznany!.. Pozwól, że 
uścisnę:twą czarną, spracowaną dłoń w 
dowód uznania i szacunku!... 4d 

tach. 


mat i komedja muzyczna — wygłosi prof. 
Henryk Rydzewski. 


11,40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, ZE Prasowy Dziennik Radjowy. 


11.50-11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej, 
|." Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z Krakowa. 
Rz Odczytamie programu na dzień bie- 


ący. 

12,10—13,20: Muzyka z płyt gramofonowych. 

13,20—13,25; Komunikat meteorologiczny. 

13.25—15,10: Przerwa, 

15.10—15.15: Komunikat Państwowego Instytutu 
Eksportowego. 

15,.15—15.25; Komunikat gospodarczy. 

15.25—15.30: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 

15.30.15.35; Komunikat Państw. Urzędu 
Fizyczn. i Państw. Zw, Sport, 

15.35—15.50: „Wśród książek“ — prze 


gląd naj- 
nowszych wydawnictw omówi prof, Henryk | 17.25. 


Mościcki. 
15,50—16.25: Płyty gramofonowe, 
16,25—16,40: Odcżyt dla nauczycieli p, t. „Pro» 


.00: Koncert wieczorny. Wykonawcy: 

Orkiestra P, R. pod dyr, Jana Dworakow- 
„skiego, Józet Ozimiński (skrz.) i prof. Lu- 
dwik Urstein (akomp.). W przerwie: Wiado- 
mości sporiowe oraz dodatek do Prasowego 
Dziennika Radjowego. 

22.00—22.15: Kwadrańs literacki — „Nasz plac”, 
pióra Aleksandra Janowskiego, opowiadanie 
dla iw A 

22,15—22,45; Recital $piewaczy. 

22.45—22.55: Płyty gramofonowe. ; 

22.55—23,00: Komunikaty meteorologiczny i po- 


licyjny. 
Wych. 2300—2400; Muzyka taneczna z dancingu. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
MOSKWA.  (Dośw.). „Dama Piko- 
wa“, opera Czajkowskiego. Transm. 
z Teatru Wielkiego. 


gram nowego gimnazjum" — wygłosi inż. 17.25. MOSKWA (Stalin). „Złoty kogu- 


tefan Bąkowski, 
16.40—17.00: „Idea ogrodów jordanowskich* — 
wygłosi płk. Kiliński, 


cik": opera Rimskij-Korsakowa. Tr. 
z Teatru Stanisławskiego. 


17.0051954 Kapoert symfoniczny. Wykonawcy:|-20:00. SZTOKHOLM. Koncert szwedzki. 
arm, 


Orkiestra F arsz, 


jana  Berdjajewa, Alina Toite mówna 
(fortepian). 4 
17.55—18:00: Odczytanie programu na dzień. na- 


stępny, 


pod dyr, Waler- | 20.30. BUDAPESZT. Koncert klasyków 
au 


angielskich. 
20,45. PARYŻ (Radio-Paris). „Papa“ 
komedja de Flersa i Caillaveta. 


18.00—19.00: Koncert muzyki lekkiej : tanecz- | 20.45. RZYM. „Siberia”, opera Giordana, 


nej z lokalu 
19.00—19.20: Rozmaitości. 
19.20—19,30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 
19.30—19,45: Feljeton muzyczny p. t. „Melodra- 


Napisał Andrzej Zański 


w oszklonej gablotce. Od lat nikt ich 
stamtąd nie wydobywał, nikt ich nie 
używał!... 

Detektyw kazał się wprowadzić do 
pokoiku Haliny. 

Tu otworzył szafę i pilnie przesziu- 
kał jej rzeczy. 

— Nie wie pan — zwrócił się do ka- 
merdynera — czy Rajecka posiadała 
jeszcze jakieś inne sukienki? 

— Zdaje mi się — odparł zapytąny, 
— że nie... ' 

— To ciekawe! — zamyślił się Pe- 
troń. 

Z kolei pobuszował w garderobie 
obu pokojówek — i twarz wydłużała 
mu się coraz bardzieł. 

Spojrzał z ukosa na towarzyszące- 
go mu kamerdynera poczem klepnął go 
po ramieniu. 

— Niech mi pan nie bierze za złe, 
że kpinkowałem sobie nieco ze splen- 
dorów arystokracji... Ale musi pan wie- 
dzieć, że czuję do niego nieco żalu... 

— Czyżby pana skrzywdzili? 

Petroń przybrał tajemniczą minę. 

— Poniekąd tak!... Wyznam coś pa- 
nu w sekrecie, ale musi mi pan dać sło- 
wo honoru, że nigdy nikomu nie -zdra- 
dzi mojej tajemnicy. 

— Może mi pan zawierzyć — z god- 
nością odparł kamerdyner. — Przywy- 
kłem do trzymania języka za zębami! 


o 


„Pozwólcie nam żyć!..” " 


21.00. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 

21.20: DAVENTRY. „Cyzaneria”, opera 
Pucciniego. Tr. z Opery Królewskiei 
w Covent Garden (akty 2 i 3). 


stem nielegalnym owocem miłości hra- 
bianki von Plauenberg oraz księcia... 

Tu wymienił tak świetne nazwisko, 
że kamerdyner cofnął się w zdumieniu 
i w szacunku o krok w tył. 


— Niestety—ciągnął dalej Petroń-- 
rodzice moich rodziców nie aprobowali 
ze wzgłędów politycznych i towarzys- 
kich małżeństwa zakochanych. Urodzi- 
łem się w jakimś zacisznym dworku, 
dokąd moja matka wyjechała w kryty- 
cznym czasie... A następnie zaponinia- 
no o mnie. Moja matka wyszła za ko- 
goś zupełnie innego, ojciec zaś... Pan 
chyba wie najlepiej co się stalo... Jest 
pan przecież tak bardzo kompetentny 
w wszelkich sprawach wielkiego Świa- 
| C. 

Kamerdyner skłonił się z dystynk- 
cią, zaś. detektyw kończył swoje zwie- 
rzenia; | 

— Teraz rozumie pan, dlaczego czu- 
ję pewien-żal do ludzi z arystokracji — 
ja, stawiony poza ich nawias, niepra- 
wy syn niemieckiej hrabianki i polskie- 
go księcia! Proszę się więc nie dziwić, 
ieśli rzuciłem coś przykrego pod adre- 
sem magnaterii! 

Jan, wzruszony opowieścią Petro- 
nia, podniósł na niego stare, załzawione 
oczy. 

— Teraz rozumiem pana!... i przeba- 
czam brzydkie epiteta, które pan przy- 
piął jaśnie panu hetmanowi wielkiemu 
Mikołajowi i wojewodzinie Halszce 
Zbaraskiej. 

— Bardzo się cieszę — uścisnął mu 
dłoń Petroń — z jego wyrozumiałości... 


zi%: 


Detektyw, bawiąc się guzikiem przy |Ażeby pana do reszty przeprosić, poz- 
kto i kiedy miał poraz ostatni w ręku surducie starego sługi, pochylił się ku|walam sobie zaprosić go dziś wieczo- 


niemu i szepnął mu tajemniczo: 


rem na malutką kolacyikę, którą spo- 


Musi pan wiedzieć, że właściwie nie ;żyjemy we dwójkę w zacisznym gabi- 


— To trudno iest ustalić! Jak dłu- |nazywam się Petroń... Petroń to moje |necie „Continentalu*. 
go pamięć moja sięga, spoczywały one | przybrane nazwisko... Własciwie je- 


Jan nie należał wprawdzie do lu- 
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© 4nńietów. 


Pole Negri 


występuje na deskach kabaretu 
paryskiego 

(lu) — Znakomita gwiazda polska 

Pola Negri przybyła do Paryża, 
gdzie odbył się jej pierwszy występ na 
scenie teatru „Alhambra“. Pola Negri 
wystąpiła jako śpiewaczka rewiowa. 
Występ jej — jak donoszą o tem pisma 
paryskie — odbył się w warunkach nie- 
zwykle uroczystych. 

Pierwszym numerem programu był 
występ chóru rosyjskiego, który swemi 
pieśniami wytworzył już na sali odpo- 


wiedni nastrój. Następnie ukazała się na “ 


scenie Pola Negri. 

Jej blada twarz odcinała się wyraź- 
nie na tle czarnych jak smoła włosów. 

Niewiadomo tylko dlaczego 
Pola Negri rozpoczęła swój występ na 
scenie paryskiego music - hallu od śpie- 

wania rosyjskich romansów. 
Następnie odśpiewała szereg francus- 
kich piosenek, przepraszając publicz- 
ność za nieodpowiedni akcent. 

Francuzi okazali się jednak bardzo 
pobłażliwi i nie krytykowali wcale na- 
turalnego braku wymowy francuskiej. 
Na zakończenie Polą Negri znowu od- 
śpiewała rosyjską piosenkę. 

Pisma francuskie bardzo korzystnie 
wyrażają się o pierwszym występie 
śpiewaczym znanej artystki filmowej. 


Nowiny 
teatralne i fitmowe 


(lu) — Znany pisarz rosyjski M. Buł- 

| hakow, którego sztuki („Biała gwardja“, 
„Mieszkanie Zojki*) wystawiane były 

na scenach polskich, ukończył nową 

sztukę p. t. „Bieg“. Sztukę tę reżyseru- 

je znany reżyser rosyjski Sudakow dla 

Moskiewskiego Teatru Artystycznego. 

ss 


:®. E 
_, Kay Francis gra rolę lekarki w filmie 
p. t. „Mary Stevens D. M.“ 

++ 

+ 

Znakomity reżyser King Vidor roz- 

począł zdjęcia filmu p. t. „Niebezpieczny 
powrót“ z Johnem Barrymorem i Clark 
Gablem. 


dzi, którzy chętnie korzystają z okazii; 
ażeby z lada kim trącić się kieliszkiem. 

Jednakże towarzystwo tego syna 
ji księcia imponowało mu... Dotychczas 
przez pół wieku z górą obsługiwał wiel 
kich panów. Dziś miał po raz pierwszy 
zaznać przyjemności siedzenia z jed- 
nym z nich przy wspólnym stole. 

Dlatego skwapliwie przyjął propo- 
zycię Petronia i obiecał stawić się o go- 
dzinie szóstej w „Continentalu*. 

— Tylko — ostrzegł go raz jeszcze 
Petroń — raz jeszcze przypominam, że 
złożył pan uroczyste słowo honoru, iż 
nic zdradzi nikomu tajemnicy mego po- 
chodzenia! 

— I dotrzymam go! — uroczyście 

oświadczył Jan, sprowadzając gościa 
aż do samej bramy. 
i Poczem udał się do pokoju na facjat- 
ice, w którem mieszkał i, wyciąznąw- 
szy z szafy galowe ubranie, począł 
przygotowywać się do wieczornej uro- 
czystości. 

Był tak bardzo wzruszony i urado- 
wany, że poraz pierwszy — od bardzo 
wielu lat — zaśpiewał znowu starczym 
kogucim falsetem: i 

„Już księżyć zaszedł, psy się uśpiły 

A ktoś tam czeka za borem..." 

Stary kanarek zbudził się ze snu i 

zachrypniętym trelem począł wtóro- 
wać swermit panti... 


ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY. 
Na tropie 

Gdyby starszy maszynista dyrekcji 
kolei Iwowskiej Józef Petroń i jego le- 
galna małżonka, poczciwa pani Barba- 
ra, dowiedzieli się na jakie szczeble hie- 
„rarchji arystokratycznej wywindował 
jie rodzony syn Henryk, zdziwiliby ślę 


niemało. 4 Lew 
' (Dalszy ciag futro). ' 


F 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Ela Robertson, piękna woltyżerka ł Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 


zie cyrkowym do występu, Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. > 

Po występie EH, na arenę 
kim, sprężystym krokiem Rex. 
zawisł na Ro cY 

Rex spada nag 


wpadł lek- 
Akrobata 

pod kopułą cyrku. 

e z trapczu wśród ogól- 


nego iriran 4 ba 
ierają szpitala, gdzie akrobata 
traci > e iaai 
Młodzieniec „ze szramą* sym ata 


lśąskiego, Edmund Stanieck, odwi z 
Elą rannego alnobatę w zyc gdzie wol- 
tyżerka W -oągpowiiririęt go o awe 
PR a tygodnisch Rex 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz- wplanowana 
zbrodnia, Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 


lnie stał Jonny, który pac a był karany za | lać... 


Kradzież. 
Rex wrócił do c 


Y. 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego OO Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca, Czyni oną 
mu oran że nawiązuje Znajomości z z 


długich namowach przenosi się z 
cyrku ze Stanieckiego, gdzie rozpo- 
sryna się dia niej nowe życie. 

R e namawia Edmunda, aby zerwał 
ówiką i ożenił się z Regą i en keda 
gór to mu jest potrzebne do jego interesów. 
sig a tadi wieczoru, gdy siedziała w: sa- 

KJ AM lokaj zame!- 


Byle o mbreis niej Savka. która uprzedziła | 
Elę, że Stamęck! z Arn się żeni | wygnała ją 
na "Pdddacze, Edmund R przy. R po- 
twierdzit te smutną dla EH 


Edmund Staniecki należał HL... 
honorowego, urządzajścego AB konkurs 
piękności na całą Poasa Na konkursie tym 
miała zk: wybrana Królowa Pieknośti, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
an nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

- ega Szybska stara się o uzyskani 
kockosio siakaałc, 


nagrody na 
fotograf Az, nictwem 
progr a 


-A onisie, 4 
Paa GOES 


Ela ! Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. 
“broni jej wielbiciel, artysta- 


Asipa e "lgt podsłuch 
ES sią” Te e ma s pady 
po pijanemu 
morderebwa, które odpowiada nie- 
Lodi cyrkówka, 

T wieczoru St udaje ei 
komy c Gulivera’ Ę =; 
rza za przed ke dawny so Sj 
szczęśliwej miłości, 

Ele została skazane. W chwiłł ogłosze. 
nia waż przybywa do sądu Stega, który 


poznaję El 
"Właściciel knajpy „Czarny Sokół” wska- 


Obydwaj więc spotykają się po raz 
s Rudziąk Lewańakie 

tymczasem £ - 
go, który zaciąga go Za Szybskiej. 


Dzięki staraniom Stęgi Kia wychodzi z 
więzienia pod wa „że mie wolno jej 
wyjeżdżać z Warszawy. 

Za trzy dni ma się odbyć ostateczne po- 
siedzenie Sądu Konkursowego. lowie 
otrzymali listy z pogróżkami, aby nie wy- 
chodzili z dom. Listy te pa tajemmi- 
ph „Związek Krwawej Róży 

W tym czasie przybywa "Ret i zamiesz- 
kuje u Słęgi. 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwaj młodzieńcy, przedstawiający się jako 
wywiadowcy, porywają Stęzę. 

Jednocześnie ktoś dzwoni do Eli, aby 
wk: do kliniki orgien przy rogu 

Alej i Smoczej. Ela jedzie i tak samo zo- 
staje porwana. Rex udaje się za nią ta- 
ksówką. 

Po drodze dowiadujemy się, że jakieś 
auto zatrzymało się przed gospodą na 
Czerniakowskiej. Rex udaje się do tel go- 


spody. | 
Nawiązuje tam znajomość z Szynkarką 
Jadźką która zdradza mu miejsce ya 
Stęgi i Eli. 
Rex chce zawiadomić o tem pallak: lecz 


małości, .- | 
dósł się z 


Żw. | przeszkód. Minęli 


} 
dad 


Eli. nej.., 


Z tych urywanych okrzyków poli- 
cjanci niewiele mogli wywnioskować. 
Szofer dopiero opowiedział im wszyst- 
ko dokładnie. Policjanci wysłuchali i po 
stanowili: 

— Pojedziecie państwo z nami... Mu- 
simy  przedewszystkiem znaleźć ten 
worek... 


młodzieniec. 

— W takim razie zawezwiemy ka: 
retkę pogotowia.... 

Jeden z policjantów pojechał dò miia“ 
sta, by zawiadomić o wypadki pogoto- 
wie oraz Urząd Śledczy, podczas gdy 
drugi policjant wsiadł do auta obok Szo 
fera i kazał zawrócić. 

— Ja się boję!.. Ja nie chcę widcać! 
— płakała niewiasta. — Znowu będą 
strzelać!,.. 

— Niech się pani nie obawia... — od 
parł policjant. — Nikt nie będzie strze- 

Zawrócili. Auto jechało teraz bez 
gospodę Jacka, lecz 
nic podejrzanego nie zauważyli. 

Na ulicy panował zupełny . spokój, 
jiakgdyby była to najspokojniejsza ulica 
na Świecie. 


ręk 
— Ale. my jesteśmy ranni — odparł 
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— Pochowali się.. — mruknął SZO- 
fer. — Napewno gdzieś tu jeszcze cza” 
tują.... 

— Pan się myli — odparł policjant. 


— Jeżeli to byli naprawdę bandyci, to 


ich już tu niema... Oni już wiedzą kiedy 
mogą strzelać, a kiedy im to nie na 


ę... 

Dojechali do zakrętu. 

— To tutaj... — rzekł szofer, nasta- 
wiając reflektor w ten sposób, by oświe 
Tiili rów. 

å r SARE wyjrzał oknem i do- 
al: 

— Tak, tutaj... 

Młoda kobieta zakryla twarz ręko- 


ma, nie chcąc nic widzieć, ani słyszeć. 


-Policjant wyskoczył żwawo z auta. 
Zbliżył się do rowu, rozejrzał się i zapy 
tał: 

— No, gdzie ten trup?... 

Za nim stał już zdumiony szofer. Roz 
glądali się dokoła. 

— Tu leżał... — mruknął przerażo- 
ny. 

'W rowie nie było już ani worka, ani 
trupa... 


Rozdział czterdziesty piąty 


Zaluszome feki. 


Napróżno policjant wypytywał każ- | 

dego z osobna o dokładne miejsce zna” 
lezienia worka i o jego wygląd — na nic 
to się nie zdało. Worek znikł jak kamień, 
rzucony w morze a wraz z nim prze- 
padł trup Rexa. 
— Ile czasu mogło minąć od chwili 
gdyście państwo odjechali od miejsca, na 
którem leżał ów worek? — wypytywał 
policjant: 

— Nie więcej ponad 10—15 minut... 
Po drodze bowiem wydarzyła nam się 
maleńka katastrofa oraz musieliśmy się 
bronić przeciwko bandytom. którzy do 
nas strzelali... — odparł szofer, — Dla- 


-{ tego też wydaje mi się to bardzo dziw- 


ne... Skoro zajęci byli nami, więc jak mo- 
gli jednocześnie ukryć worek?... 

— Dla nich niema rzeczy zbyt trud- 
Jeden ostrzeliwał auto, a drugi 
prawdopodobnie w tym samym czasie 
ukrył gdzieś zabitego... 

Policjant zastanowił się i mruknął ni- 
by do siebie: 

— Jedno tylko wydaje mi się pewne. 
Jeżeli nie trwało to więcej niż kwan- 
drans, w takim razie... bandyci musieli 
go ukryć gdzieś w pobliżu... 

— Słusznie zgodził się Szofer... Na- 
wet domyślam się kto to mógł zrobić. „ 

Policjant spojrzał m 24 Gi: 

— Pan się domyśla? 

— Tak jest... 

— Kto?... 

— To napewno zrobił ktoś z pobli- 
skiej gospody. 

— Dlaczego pan tak przypuszcza?... 

— Bo zabitym w worku był mój dzi- 


siejszy pasażer, którego odwiozłem na | spać 
Dalej nie jechał 


róg Czerniakowskiej... 
bo nie miał czem zapłacić.» Szukał ja- 


kiejś kliniki... A ja od mego znajomego | 


szewca z Czerniakowskiej, dowiedzia- 
łem się, że dziś przed południem boa 
auto zatrzymało się przed 


Więc on niby tam poszedł. bo szukał to: 


goś. kto zginął i miał podejrzenie, że 
właśnie w tej gospodzie ukryli tego za- 
ginionego... 

Policjant przysłuchiwał się uważnie 
wywodom szofera, wreszcie orzekł: 

— No, zobaczymy:, 

W dali rozległy się trąbki nadjeż- 
dżających aut. 

Najpierw przybyła karteka pogoto- 
wia. Lekarz opatrzył młodzieńca, orze- 
kając że nie grozi mu żadne niebezpie- 
czeństwo. Jego przygodnej towarzysz- 
ce zrobiono uspa kając cy zastrzyk i oboje 


zostaje zamordowany. Trup jego ukryty w! pozostawiono na miejscy, 


worku spoczywa w rowie. 
Worek z trupem odnalazł szofer, wiozą* 
cy na Spacer zakochaną parę. Na miejsce 


wypadku przybywa policje. 


Było to konieczne. gdyż w kilka mil- jc 
nut potem zjechały już władze sądowo- 
śledcze 


. 


'koiło gospodarza, 


Policjant złożył szczegółowy raport, 
świadkowie powtórzyli 


„, Dokładne obejście całej okolicy nie 
dało żadnego rezultatu. Nie natrafiono 
nawet na ślady usunięcia worka z tru- 
pem: Pozostał więc tylko jeszcze- jeden 
| ratunek: — przeszukanie gospody. 

O godzinie dwunastej w nocy oddział 
policjantów, uzbrojonych w karabiny, 
otoczył gospodę Jacka. Komisarz, dowo- 
dzący oddziałem, zapukał do drzwi. 
Nikt nie odpowiedział. 

Na powtórne pukanie odezwał się 
ktoś zgóry: poczem słychać było skrzyp 

schodów. 

— Kto tam?.-. 

— Policja!... 

Słowo to niebardzo widać zaniepo- 
gdyż bez wahania 
otworzył drzwi i wyraził nawet wielkie 
ździwienie na widok pana komisarza i 
towarzyszących mu policjantów. 

— (o tu było?... — zapytał surowo 
komisarz: — Zapkicła światło! 

Jacek zapalił świecę. Narzucił tylko 
halat: nogi wsunął w wielkie trepy i tak 
zbiegł na dół. 

— Więc to tu było? — zapytał po- 
wtórnie komisarz. 


— Co miało być, panie kotmisarzu, 
człowiek śpi, jak Pan Bóg przykazał.., 
Cały czas Śpicie?... 
"— A jakże. panie komisarzii.. 
dużo roboty, 


ać... 
= Bójki tu żadnej nie było ani awan- 


Jutro 


tarz, trzeba wcześnie 


— U mie bółka?... Proszę stę zwró- 
cić do komisarłatn i zapytać czy na mnie 
łakie protokuły spisywano.. 

— Nie posyłajcie mnie po rekomen- 
dacje!., Ja was dobrze znam!... 
nego już macie na sumieniu!.. 

Jacek spuścił głowę. 

— To było dawniej, panie komisa- 
rzu-., Teraz się zmieniło... Uczciwie pra- 
cuje... Czyste mam sumienie... 

= Zajeżdżał tu dziś do was męż- 
czyzna bezręki?... 

Jacek zmrużył oczy 

— Do mnie?.-. Mężczyzna bezręki?... 
Na oczy takiego nie widziałem, panie 
komisarzu.. Nikogo z gości nie mam.. 
Czasy kiepskie... 

— No, no, tylko mi głowy nie trajluje 
„ Sami iesteście?.,.. 

— Samiuteńki panie KAKA: 

— A zdzie reszta? 


Niejed- 


zeznania, po- 
czem przystąpiono do obławy. 


Gospodarz spojrzał nań niewinnie, | pytania. 
łakgdyby nie rozumiał pytania. — Mamy... 


— Sam przecie tu mieszkam, panie 
komisarztt... 

— Ale przecie zawsze ktoś tu z wa- 
mi sypia.. Wasi kamraci!... 

— Nie mam nikogo: panie komisarzu... 
Sam, jak ten kołek, jestem na świecie... 
Nikt się nade mną nie zlituje... 

— Nie trajlujcie mi głowy!..—wrzas- 
nął komisarz. — Dziewczyna przecie 
zawsze tu z wami sypia!... Szynkarka!... 

— Poszła panie komisarzit.. W Mila- 
nówku ma jakiegoś faceta, jeździ do nie- 
go. Dziś też prosiła, żeby ją puścić... 
Miękkie mam serce. więc ją puściłefn... 

— Wasze miękkie serce znam!... Jak” 
żeście ją puścili, kiedy jutro targ!.,. Sa- 
mi powiadacie, że przy targu jest dużo 
roboty... 

Jacek zmieszał się 
szybko znalazł wykręt: 

— A, tak. proszę pana komisarza, to 
racja... zgapiłem się. ale tak prosiła... 
I przyrzekła. że jutro z samego rana już 
przyjdzie do pracy». 

— No, dobra... prowadźcie na górę. 
Sprawdzimy... 

— Proszę: proszę, proszę.. — zga- 
dzał się gospodarz. 

Zapowadził przedstawicieli policji na 
górę: Komisarz wszedł najpierw do po- 
koju. który tej nocy przeznaczony był 
dla Rexa. Rozejrzał się dokoła. Spojrzał 
na świecę i zapałki 

Nic nie wskazywało na to, że ktoś 
był przed niedawnym czasem w tym po- 
koju. Okno było zamknięte. 

Tylko pościelone łóżko budziło pew- 
ne wątpliwości. 

— Dlaczego to łóżko fest pościelone? 

—zapytał komisarz. 

— To tak zawsze... — 
— Może w nocy ktoś załedzie.. 

Okazało się jednak, że w innych po- 
koiach łóżka nie były pościelone. W po- 
koju gospodarza tak samo dwa łóżka 
były pościelone do spania. 

— A kto w tym drugim łóżku spał?... 

— Nikt proszę pana komisarza... — 
odparł spokojnie gospodarz. — To też 


było „na wszelki wypadek +» 
W całym zajeździe nie znaleziono ani 


raptownie, ale 


żywej duszy. Felek i Jadźka znikli w ta- 
jemniczy sposób. 

Komisarz nie miał żadnych danych, 
aby zatrzymać Jacka. Przyponmiawszy 
sobie jednak zeznania szofera, zapytał: 

— A przed południem nie przyjeż- 
dżało tu żadne auto?... 

Jacek zaprzeczył ruchem głowy. 

— Nie, proszę pana komisarza... Żad- 
nego auta nie widziaem.. 

— A piwnice macie? — zagadnął na 
gle komisarz. 

Jace zbladł. Nie spodziewał słę tego 


— odparł niepewnie. — 
Owszem... Leży tam trochę prowiantu... 

— Zaprowadźcie nas... 

Jacek ociągał się. Dlugo szukał klu- 
czy. Wreszcie znalazł. Zeszli na dół po 
krętych schodach. Jacek otworzy piwni- 
cę. — 

Owionęła ich stęchlizna poderi 
Buchnęły światła latarek. 

Komisarz rozejrzał się dokoła. W Ka- 
cie stała beczka z kapustą. Ponadtó 
na podłodze leżały różne zapasy żyw” 
nościowe. 

— To cała piwnica?... 

— Cała panie komisarzu.;. 
mówiem.. Tu nic niema... 

Wyszli. Rozejrzeli się po korytarzu. 
Zdawało się, że Jacek mówi prawdę. 
Więcej drzwi nie było. 

Komisarz skierował się już ku scho- 
dom. prowadzącym na górę, gdy nagle 
jeden z policjantów rzekł: 

— Słyszę jakieś jęki... 

Wszyscy zatrzymali 
M tysz: 

— Zdaie się panu... 


Przecie 


się.  Tacek 


— mruknął. 


Komisarz wytężył słuch. Rzeczywi: 
ście słychać było zduszone ięki, wrido- 
bywające się jakgdyby z pod ziemi. 


(Dalszy ciąg jutro). 


odparł Jacek. ~ 


owi saa" 3 
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4-go dnia ciągnienia I klasy 27-ej loterji państwowej. 


666 757 824 646 57260 86 486 583 816 | 307 29 78 678 841 77 174 110057 299 


W 4$ym dniu ciągnienia 
loterii państwowej wygrane pa- 
dły na numery nastepujące: 

20.600 zł, nr. 52608 

15.000 zł. nr. 92686 

Po 10.000 zł. n-ry; 

12554 141346 147735 

Po 5.000 zł, n-ry 31178 

Po 2.000 zł. n-ry 

42911 46313 

Po 1.000 zł, n-Ty; 

62480 84076 97756 123829 

Po 400 zł: 

65960 102188 103757 115339 144181 
150923 

Po 200 zł: 

13842 15136 
530782 35727 51871 56100 66586 34861 
86974 88743 91724 96663 101661 113303 
122909 133156 149848 


Po 150 zł: 


13788 16445 
25910 28847 29284 32827 39918 44907 
49064 61354 61517 65042 66804 68030 
85965 80595 81284 83338 86245 89127 
91250 93514 935629 94229 98091 108362 
108872 108880 115863 125766 126993 
129216 15421 138016 13860 138985 
139095 154081 


Stawki 
5 381 89 679 760 877 935 1180 217 
535 561 671 705 998 2118.60 481 697 
890 3017 47 59 171 209 509 79 742 69 
849 920 4109 428 32 581 625 750 74 


19753 _ 20167 25019 |31237 359 433 663 80 725 


27 |819 5082 149 61 272 358 60 462 538 


712 968 6168 377 427 576 840 59 914 
7178 224 345 422 570 695 996 8079 
571 1702 57 58 9310 41 60 638 10030 
449 562 701 46 862 972 11012 17366 
525 93 765 8182 882 12038 254 348 
552 826 69 909 86 15069 77 114 26 30 
45 233 439 45 81 529 78 704 816 97 
14029 81 301 67 93 501 82 847 15098 
131 241 319 665 68 703 823 37 16237 
378 484 567 695 859 962 17065 87 206 


30 360 419 28 99 535 703 81 86 982 
18325 409 45 696 793 858 19472 506 
603 7 838 59 20050 113 4351 76 21131 
76 264 465 547 631 42 700 59 72 810 
46 89 22181 214 58 353 900 48 23079 
165 73 259 342 400 595 857 81 24005 
96 91 405 84 98 528 679 25052 247 


25415 26100 27876 |322 552 702 968 26028 340 412 530 36 


59 932 27047 57 217 61 546 
69 85 622 24 44 85 989 28051 79 94 
357 60 509 687 795 29032 45 73 113 
303 46 59 472 89 $11 70 615 50 861 
80036 204 84 590 495 567 752 962 

979 32205 
17 388 33116 509 23 384 975 34305 7 
78 88 833 35178 251 328 483 508 36421 
781 809 34 37405 733 38436 97 520 64 
662 67 904 46 39026 447 75 636 849 
994 40609 275 525 740 41067 261 310 
22 44 69 491 539 675 787 42054 324 
542 686 704 74 87 868 82 43005 279 
373 615 717 82,96 844 44241 365 522 
$2 752 82 800 24 45187 280 432 75 
556 689 768 988 46120 35 205 32 522 
41168 263 490 520 83 612 774 800 55 
65 48452 540 782 90 8881 91 49118 
241 94 354 454 96 705 28 98 


434 562 


50131 270 526 776 876 81 51007 58 
473 551 774 81 52012 157 286 307 513 
645 99 708 62 79 852 96 976 53035 
124 70 353 93 444 713 930 34195 575 
77 95 428 511 768 85 898 680 55131 
558 858 980 56081 280 340 462 568 


914 58140 280 673 848 976 59050 167 
203 472 173 467 640 957 59 60111 70 
210 36 403 537 55 722 61100 298 623 
42 909 76 62116 38 317 405 73 537 
38 601 94 708 55 99 63006 103 560 


Największa 
wygrana 


padła wczoraj snów 


s. JATK 


533 79 88 609 797 901 64103 15 85 
693 95 780 989 65151 268 853 64 944 
66129 53 281 480 753 61 98 973 67007 
523 63 80 673 68134 228 556 816 
69082 188 234 83 314 33 70226 324 
710 50 81 71266 360 474 62 92 604 80 


734 49 910 72006 290 301 689 95 792 
815 73080 406 620 921 74008 30 45 44 
115 74 424 841 93 971 750394 146 55 
280 829 35 430 565 67 692 730 58 
76079 108 74 282 815 75 17252 355 
412 92 599 684 887 991 78131 49 236 
49 70 88 323 551 627 63 707 73 93 
840 964 79174 210 65 387 412 31 69 
520 91 675 853: 95 80024 132 212 440 
597 758 870 81071 202 58 301 18 479 
680 731 904 37 81201 410 534 61 68 
131 908 45 48. 83044 143 69 239 532 
458 525 602 32 84158 281 418 85016 


Zł. 20.000.- s. 52603 


w słynnej Kolekturze 
PIOTRKOWSKA 22 
PIOTRKOWSKA 66 
Pabjanice, Pl. Dąbr. 3 


29 321 445 592 685 792 871 86053 357 
405 635 4? 78 778 87194 269 820 942 
88051 358 455 602 855 89171 341 52] 
64 76 722 965 90139 268 366 429 33 
632352 136 839 994 91009 207 337 43 
4533 66 753 912 92327 30 468 670 95 
704 37 94 875 93050 76 128 323 533 
620 718 847 930 33 94086 199 255 736 
958 95 95226 56 648 64 96056 137 98 


342 41 433 632 97198 240 63 516 646 


769 918 98090 195 508 99165 230 44 
70 425 80 591 671 732 848 997 100127 
252 325 79 03 455 614 21 69 801 81 
981 82 101014 27 288 515 41 650 854 
67 102149 64 391 94 538 621 771 
103029 82 254 68 300 41 439 707 919 
33 104173 283 427 596 749 891 105498 
716 867 106227 316 98 699 785 943 
107129 389 656 108139 410 961 109117 


337 568 91 614 111246 406 54 77 558 


89 112013 202 3 407 47 66 512 82 86 
712 962 88 113170 571 743 704 12 75 
848 50 84 917 114013 100 86 420 529 
612 115126 206 955 37 44 116165 259 
359 424 60 635 870 973 78 117199 291 
302 499 510 644 55 955 118222 51 495 
505 38 703 20 897 119022 101 200 502 
641 89 815 78 84 977 120562 666 763 
954 121013 120 61 314 685 771 864 
864 122176 284 313 23 37 506 9015 


43 123005 120 540 725 73 64 826 
124260 69 373 844 125098 304 483 530 
81 625 126002 69 100 57 98 276 369 
97 579 821 902 127029 76 221 52 499 
567 690 826 038364 74 817 59 129108 
60 627 314 882 130062 132 288 640 
945 131171 254 391 927 68 900 71 814 
946 132173 388 551 666 765 133389 
429 727 946 134263 438 629 84 135045 
77 330 438 636 37 756 810 72 970 
136453 137097 396 619 718 85 916 98 


138182 271 424 54 139166 254 591 737 
840 97 916 17 140003 47 107 46 229 
315 17 596 802 39 60 955 141135 353 
516 684 750 77 142088 720 843 143600 
82 144031 43 173 225 617 33 145453 
921 43 146051 515 39 601 76 722 
147052 108 386 400 505 669 910 98 
148184 486 965 149244 353 503 95 629 
96 703 29 44 84 831 69 909 72 150798 
341 421 724 32 87 908 151305 25 442 
64 891 152243 84 350 420 721 57 857 
153104 351 93 571 717 66 856 95 
154054 455 


———0 


= 


moc bezrobotnym! 


Dziś i dni mastępnych! 


UMIA 


Rolę tyt. odtwarza mistrz charakteryzacji genjalny KARLOFF Poema 
Partnerka jego piękność węgierska ZITA JOHANN 


Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabezpieczony w razie niepogody i chł odu 


Lecznica 
Zwierska if 


przyjmuje chorych 
we wszystkich specjalno- 
ściach od 9.ej rano 
do 7-ej wieczór. 


(rada 3 zole. 


Nieście po 


ui. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 3 


Dźwiękowe Kino 


EZ 


Chorzy na ruptury irńinmkalectwa 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 
Ruptura staje się wielką jak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 
powikłania kiszek. Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez- 
pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko- 
biet i dzieci bez operacji. Na skrzy» 
wionie kręgosłupa, przeciw tworzeniu się garbów I 


W PIEKNYM suchym LESIE 40—3 DOKTÓR 


ŁAG EWN | KI A. (przy Rogach) W. Łagunowski 


2 nowo umeblowane domki a O a 
na PENSJONAT 


i MOCZOPŁCIOWE. 
DO WYNAJĘCIA na dogodnych warunkach. 


Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i pół 
Komunikacja autobusowa postój Brzezińska 144, 
Wiadomość: Piotrkowska 56, m. 9. Tel. 208-86, 203-93 


NET 


i święta od 10—1. 


H. SZUMACHER | 


i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 


bę 


gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne, Dia 

skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- EG T d zdrowie 

Kipedyczną, _Sziuezne Togi i Toce. sos » a POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo 
| Zakład ortopedyczny TER g ELE A”p PREZERWA: m s Choroby skórne dwa z się i wyzodami p Poke 
! Spec. |. RABAPORT kupujel Dz i weneryczne lego piętra. erty sub „Pokój 21 


Nr. 10] 8 Przyjmować tylko w oryginalnem 


| ortoped. ze Lwowa, Łódź, ulica Wólczańska 


PIOTRKOWSKA 56 


la OWE ZE Z A a NO 
ZAKŁAD fryzjerski sprzedam z miesz 


front, parter tel. 221-77. A 

UWAGA: Osobiste zjawienie się chorych jest konieczne. opakowaniu z banderolą ! z i 

| Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. że i ssa kap = kradł ZA au tanio. Odyńca 6 przy di 
PODZIĘKOWANIE. dziele i święta od 10—1 


ZGUBIONO weksel na zł. 100— wyst 
Rudolf Świderek. pł. 26/6 33 r. na zlec. 
W. Hau. Weksel powyższy utieważ- 
mam Hau, ul. 28-gò p. Strz. Kan. 
Nr 20. 23 


DO SPRZEDANIA bryczka amerykan- 
ka kryta, na gumach, furgon kryty i 
angielskie chomonta. Wiadomość u fry 
zjera Owska 23. 23 


Qd dłuższego czasu cierpiałem na obustronną przepu- 
kline.. Dziś dzięki WP. Dyr. I. Rapaportowi, zam, w Ło 
dzi przy «l. Wólczańskiej 10 pozbyłem się całkowicie 
| przepukliny bez eperacji i za to na tem miejscu składam 

serdeczne podziękowanie. 
(—) FRANCISZEK MENTLEWIAK. | 
Łódź, ul. Grabowa 5. 


Ceny iecznicowe. 


. ———- — -m 


PORADNIA 


sz zwi JEROLOGICZNA 
- Dr. J. NADEL budwik FALKF. Kopciowska oset" 


b ihia | Poszukuję 
| akuszer -ginekolog PARER | 
Choroby skórne i wê- przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 W miedzi: Ag bns pe” rap do zeti 2 


| Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 
przeprowadził się na neryczne Gdańska 37 Po rada 3 zł. 
wię a 0 a iot tg gont ii | sy. RogąCHamei c 


szarą skórkową idąc z Piotrkowskiej 
49 na Zieloną Nr. 9, łaskawy znalazca 


zechce zwrócić do Administracji 
bliki, Piotrkowska 49. Lp 


N 


FOTOGRAFICZNY Zakład L, Laks, 


Dr lan Pola J SYPIALNIA z drzewa jaworowego, O- Oferty sub „I, K d R 
4 „i. K.’ w adm. „iKepu- 
puje i płaci najwyższe ceny Za- | bliki". i 
; l Gdańska 43, m. 10, Tel. 164-21. 
Tel. 164-21. Żeromskiego 84, dojazd tramwajami 5, 


ANDRZEJA 4 |NAWROT 7, tel. 128-07 
TELEFON 228.92 Od 10-ej dó 12-ej i od 5-ej do 7-ej fod 4-e] do 7-ej w lecznicy, Piotrkow- 
: i . Ska 294, tel, 122-89 p P 
z wygodami, w śródmieściu, w przy- 
Złofo BIŻUTERJĘ, SREBRO f O a zwoitym, czystym domu, niewysoko, 
kwity lombardowe ku- tomana { inne rzeczy z gospodarstwa e e 
/ ul. NAWROT Nr. 7 kład Jubilerski I. Fiiaiko, Piou- piowego okazyinid do Sprzedawaj NAWROT Mr. 7 5 
9 A PE SĘ EA TRZ ERRE E I) PR RZĄD 
| parae : DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowejprąd wysokiego napięcia i frekwencji, 


| choroby wewnetrzne 1  allergiczne - z wszelkiemi wygodami, częściowo u-lradium, lampa Hellum, DIATERMJA| 8, 9, 16, przyjmuje do wywoływania, 
| (astma pokrzywka. migrena, reu-|POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią i wy-|meblowane, z używalnością kuchni.jlampa kwarcowa, promienie pozaczer-| kopjowania, retuszowania i powięk- 
matyzm) godami. Cena komornego. Sub: „Wu”| Andrzeja 43, m. 17. 25wone (cieplne) galwanizacja, farady+| szania po cenach niskich, Zdjęcia do 

Godziny przyięć 6--7. do „Republiki“ — zi Z ZYC: zacja, masaże i t d, legitymacyj szkolnych i paszportów. 


c= 


i ja O SEITE 


Sensacje sportuzagranicznego 
Niedziela na boiskach, kortach i bieżniach 


W meczu o puhar Davisa Południo- 
wa Afryka pokonała osłabioną brakiem 
Aschlimana Szwajcarię 4:1, 


t% 

W strefie północno - amerykańskiej 
Stany Zjednoczone pokonały łatwo Ka- 
nadę w stosunku 5:0 i walczyć będą ze 
zwycięzcą strefy południowo = amery- 
kańskiej Argentyną. 


k LL 
Włochy w meczu o puhar Davisa po- 
konały Austrję zdęcydowanie 4:1. Je- 
dyny pumkt dla austriaków zdobył Ma- 
tejka, bijąc Morpurgo w pięciu setach 
6'3, 3:6, 3:6, 6:3, 6:3, 


er 
tæi 


ay weak zzo) zaj 
pami zwycięży! w grze poje Ze] pa 
nagi Maier, bijąc Haad AŚ 6:2, 
W grze pojedyńczej pań mistrzostwo 
zdobyła ponownie Pons po zwycię- 
stwie nad Yolande Chailli 7:5, 6:4. W 
grze podwójnej panów zwycięży.a para 
Dural — Juanico, w podwójnej pań para 
Chavarri — Jarcia Sola, w grze mie- 
szanej para Morales — Flaquer, 

tw 
_ Reprezentacja « piłkarska Anglii w 
drodze powrotnej do kraju rozegrała 
mecz w Bernie ze Szwajcarią, zwycię- 
żając łatwo 4:0 (1:0). Widzów zebrało 
się przeszło 25.000. $ 


$i 
Z Nowego Jorku donoszą, że w Evan- 
ston (Stan Illinois) Jack Keller ustano- 
wił rekord Światowy na 120 yardów, 


osiągając czas 14,1 sek. Dotychczasowy | ( 


rekord oficjalny Bearda wynosił 14.2. 
Olimpijczyk Saling osiągnął również nie 
dawno czas 14,1, ale rekord jego nie go 
stał dotychczas zatwierdzonyw- 
jw pdg WAKYIG 
Rozegrany w Paryżu dwudniowy 
mecz tenisowy Francja — Anglja zakoń 
czył się zwycięstwem anglików w sto- 
sunku: 14:7. Największą niespodzianką 
zawodów była porażka doskonałej pary 
francuskiej Borotra — Brugnon z parą 
angielską Perry — Hughes 6:3, 4:6, 3:6. 
Ta sama para angielska pokonała rów- 
nież parę Cochet —,„Merlin 6:4, 6:4. 


W zawodach piłkarskich o mistrzo- 


Mistrzostwa szosowe 
województwa łódzkiego. 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
na trasie Pabjanice, Łask Wadlew, Wo 
da Kamocka i z powrotem zawody ko- 
larskie na dystansie 100 klm. o tytuł mi- 
strza województwa. Start nastąpi o go- 
dzinie 9-ej rano. W wyścigu wezmą ù- 
dział najlepsi kolarze okręgu. 


Pierwsze zawody 
o mistrzostwo młodzików. 


W czwartek odbędą stę na boisku 
Wimy przy ul. Rokicińskiej pierwsze 
w naszem mieście zawody lekkoatlety- 
czne o mistrzostwo dła młodzików. 


„ Równocześnie odbędą się zawody o 
odznakę PZLA. i POS. Organizację im- 
prezy zarząd ŁOZLA, powierzył klubo 
wi- „Makkabi“. 


Reprezentacja Polski 


na mecz szermierczy z Czecho- 
słowacją. 


Reprezentacja Polski na mecz szer- 
mierczy z Czechosłowacją, który odbę- 
dzie się w dniach 4 i 5 czerwca w Cie- 
chocinku będzie się składać z następują 
cych szermierzy w szpadzie: Segda, 
Friedrich, Suski, Zabielski, w szabli 
Segda, Friedrich, Papee i Suski, rezer- 
wa w szpadzie łodzianin por. Kuźnicki i 
rez. w szabli Zabielski. 

Obowiązki gospodarza imprezy z ra 
mienia PZS, będzie pełnić por. Kuźnicki 


stwo Austrji osiągnięto wyniki: Rapid -- 

BAC. 3:0, Vierma — Wacker 5:1, Ha- 

koah — Austria 4:1. Prowadzi w tabeli 

Vienna 32 p. przed Rapidem 30 p. Ad- 

mirą, Wackerem, FCW., Austrią, Ha- 

koahem, Sportklubem itd, | 
mi 

W Biaritz Douhour ustanowi nowy 
rekord francuski w rzucie kulą, wyni- 
kiem 15,28 m. ba 

1$: 

Mecz bokserski Niemcy — Włochy 
zakończył się wynikiem nierozstrzygnię 
tym 8:8. W poprzednich spotkaniach w 
1929 i 1930 r. Niemcy zwyciężyli w iden 
tycznym stosunku 12:4, 

W miejscowości Krefeld pani Nieder 


hoff - Felbert poprawiła o 1 cm. dotych 
czasowy rekord niemiecki w skoku 
wzwyż, osiągając dobry wynik 1.60 
mtr. 
ry 

Międzynarodowe wyścigi samocho- 
dowe na berlińskim torze Avus zgroma* 
dziły  najwybitniejszych kierowców 
świata. Zwyciężył znowu znany wło- 
ski automobilista Varzi osiągając prze- 
ciętną szybkość 205,9 klm. na godzinę. 
Varzi jechał na maszynie Bugatti. 
Wbrew przewidywanicm Nuvolari nie 
odegrał zbyt wielkiej roli w zawodach. 
Bardzo groźnym jednak okazał się hr. 
Czaykowski, występujący w barwach 
Francji. Zajął on drugie miejsce. 


EPIETTIEFSZ ZE ENTER RZEZ ET RENEE TZYSTTOELOKO TTK. ROZETA CRO TE 


Ostateczny skład reprezentacji 


roboíimiczej Dolskki ma mecz z Ausirjaą 


W najbliższą sobotę i niedzielę ro- 
zegrane zostaną w Wiedniu dwa me- 
cze pomiędzy  robotniczemi reprezen- 
tacjami Polski i Austrii o mistrzostwo 
Europy: 

Kapitan Związku Robotniczego Sto- 
warzyszeń Sportowych p. Władysław 
Wilczyński ustalił następujący ostatecz” 
ny skład reprezentacji Polski: Bramka: 
Słowik (IRKS Katowice); obrona: Her- 
man (Skra). Goldberg (Gwiazda): Fein- 
baum II (Gwiazda Warszawa); atak: 
Gotdmer (Hakadur Kraków) Sokołow- 
ski (Marymont Warszawa), Błazałek II. 
Skra Warszawa),  Smosarski H 
i Lp rad" Kubzda RKS DE 
kie Hajduki) Jako rezerwow eż” 
tżają Stahl (RKS Królewska Huta), So- 
bik (Legia Kraków), : Więckowski Il, 
Wybrański «ll (Skra Warszawa). 


„ Pierwszego dnia rozegrany zosta- 
nie oficjalny mecz o mistrzostwo Euro- 
py, a następnego dnia odbędzie się 
mecz o charakterze towarzyskim. 
Obecnie stan tabeli grupy środko- 
woreuropeiskiej przedstawia się nastę- 


pująco: 
gier punkt st. br, 


1) Austrja ES 17:11 
2) Niemcy 3, 5 8:2 
3) Czechosłow. 4 3 7:14 
4) Węgry 2 1 5:7 
5) Polska 2 1 è 


Dnia 18-go czerwca Polska spotka 
się z Węgrami w Budapeszcie 8 i 9 lip- 
ca odbędą się w Cieplicach mecze re- 


wanżowe Polska — Czechosłowacja, a |. 


we wrześniu rozegrane zostaną rewan- 
żowe spotkania z Austrją i Węgrami w 
Polsce. Ak > 


Zjazd motocyklowy do Pruszkowa 


wvuygpezcił doskonale pod wzgledem 


W niedzielę odbył się zjazd gwiaź- 
dzisty do Pruszkowa organizowany 
przez sekcję motocyklową tamtejszego 
towarzystwa cyklistów. 

Pierwsza impreza motocyklowa ma- 
lutkiego Pruszkowa stała na niezwyk- 
łym wprost poziomie organizacyjnym. 
Strona techniczna imprezy była opra- 
cowana w każdym najmniejszym nawet 
szczególe i pod tym względem prusz- 
kowiacy służyć mogą jako wzór dla 
najpotężniejszych klubów w Polsce. 

Tak zorganizowanej imprezy moto- 
cyklowej nie było dotychczas jeszcze 
w kraju, co zgodnie podkreślili delega- 
ci klubów obecni w Pruszkowie. 

W zjeździe wzięło udział 48 moto- 


|cyklistów z całej Polski, przyczem naj- 


liczniej była oczywiście reprezentowa- 
na Warszawa. ? 
Nagrody klubowe za największą 


ilość maszyn zdobyły: Legja za 12 za- 
wodników, P. K. M. za 11i Z. R. S. S. 
za 6 zawodników. | 

W solówkach do 500 cm. pierwsze 
miejsce zajął Kozakowski z P. K. M 
492 kim., 2) Briik (Hasmonea Lwów)— 
392 klim., 3) Abraham (Hasmonea Lw.) 
— 392 kim. 

Ponad 500 cm. Witaszezyk (Gryf. 
Siedlce) 135 kim. 

W maszynach z przyczepkami zwy- 
ciężył Literer (Legja) 292 klm. przed 
Galewskim (P. K. M). 

Po zjeździe odbył się bankiet, w 
którym obok zawodników liczny udział 
wzięli też przedstawiciele miejscowych 
władz i społeczeństwa. 

Krótka gościna w Pruszkowie pozo- 
stawiła u miejscowych zawodników 
jaknajlepsze wspomnienie. 


Dalsze Zapisy 


na wycieczkę do Warszawy. 


W Warszawie czynione są już ostat- 
nie przygotowania do meczu piłkar- 
ki: 6 olska — Belgja. | 

rzyszłym tygodniu kapitan związ 
kowy PZPN p. Kałuża zestawi skład re- 
prezentacji Polski a za kilka dni ustalona 
zostanie również reprezentacja lekko- 
atletyczna. 

Meczem piłkarskim kierować będzie 
znakomity czeski arbiter p. Cejnar. 

Zainteresowanie zawodami w dniu 4 
i5 czerwca wzrasta z dnia na dzień o 
czem świadczą liczne zamówienia na bi- 
lety wstępu, przyczem wyjątkowe zain- 
teresowanie wykazują szczególnie mia- 
sta. prowincjonalne. Wycieczka zainicjo- 
wana przez redakcje „Republiki i Ex- 

ressu' zapowiada się pierwszorzędnie i 
iczebnością pobije niewątpliwie inne. 


W dalszym ciągu przyjmowane są za- 
pisy przez biurą óży Wagons Lits 
Cook ul. Piotrkowska 64 oraz Orbis ul. 
Piotrkowska 65. 

Koszta przejazdu w obie strony wraz 
z biletem wstępu na mecz wynoszą zł. 
9,90, przyczem przy zgłoszeniu možna 
wpłacić jedynie trzecią część a pozosta- 
łą sumę w dniu wykupu biletu, 


Jedyny mecz ligowy 
w czwartek 


W najbliższy czwartek rozegrany zo- 
stanie w Polsce jeden mecz ligowy po- 
między Pogonią a 22-gim pp. we Lwo- 
wie. 


Piłka nożna 


_ w Rudzie Pabjanickie] 

W Rudzie Pabjanickiej odbył się u- 
biegłej niedzieli mecz piłkarski o mistrzo 
stwo klasy C między Rudzkim K. S, a 
Naprzodem. Mecz zakończył się zwy- 
cięstwem gospodarzy w stosunku 5:0, 


Rald mofocyklowy 


dockoła województwa 
warszawskiego 
Polski Klub Motocyklowy organizuje 
w najbliższą niedzielę dnia 28 maja r. 
b. doroczny raid dookoła województwa 
warszawskiego. Trasa długości 300 klm. 
prowadzi z Warszawy przez Mszczonów 
— Skierniewice — Łowicz — Płock — 
Płońsk — Modlin — Jabłonnę z powro- 
tem do Warszawy. 
Przed rozpoczęciem raidu odbędzie 
się na szosie Piaseczyńskiej próba szyb- 
kości na przestrzeni jednego kilometra, 


Sukces bobserów Gedanii 


Drużyna bokserska Polskiego Klubu 
Sportowego „Gedanja' rozegrała w 
"raic key z snapas niemiecką A. 

„ C. Zwyciężyła drużyna polska w sto- 
sunku 12:4. 


Afera fałszerska Buckleya 


powoduje szereg zmian w klasyfikacji zjazdu motocyklowego ZKM-u 


Wykrycie ałery łałszerskiej Buckle- 


ya jest żywo komentowane przez sie-|i 


ry sportowe Łodzi, przyczem zwraca- 
ją przedewszystkiem uwagę na fakt do- 
prawdy zupełnie niezrozumiały dla lu- 
dzi orjentujących się się chociaż tro- 
chę w sporcie motocyklowym. 

Chodzi więc o to, że Buckley jest 
przecież świetnym motocyklistą i bez 
uciekania się do fałszerstw odgrywał- 
by też poważną rolę w każdym zjeź- 
dzie, choćby w nim nawet uczestniczyli 
nailepsi motocykliści polscy, mając 
zawsze najpoważniejsze szanse na za- 
jęcie czołowej lokaty. 

I tu właśnie tkwi tajemnica smutnej 
afery Buckleya. Do fałszerstw pchnęła 


go widocznie jakaś chorobliwa ambicja 
chęć reklamy, bo inaczej nie można 
sobie tego wytłumaczyć. 
materjalne nie chodziło chyba Buckle- 
yowi, człowiekowi jak wiadomo za- 
możnemu. 

W związku z ujawnieniem fałszęr= 
stwa Buckleya zupełnej zmianie uleg- 
nie kę: wyników. z ostatniego 
zjazdu Ż. K. M. przeprowadzona przez 
komisię sportową. 

Pierwsze miejsce w kategorii ma- 
szyn z bocznemi wózkami zajmie Szał- 
kiewicz z Pabjanickiego Towarzystwa 
Cyklistów legitymujący się 658 przeje- 
chanemi kilometrami, a którzy dotych= 
czas znajdował się na drugiem miej. 


scu za ,zwycięzcą* Buckleyem. Szał- 
kiewicz otrzyma też nagrodę za najlep= 


O korzyści;szy wynik dnia w przyczepkach. 


Drugie miejsce w kategorii z przy- 
czepkami przypada obecnie Włodzi- 
mierskiemu z Ł. K, M., który uprzednio 
zajął miejsce nienagrodzone. 


Poważnej zmianie ulega też pukta- 
cja drużynowa, gdyż nagroda zeSpoło- 
wa za drugie miejsce przypada nie 
Union-Touringowi, a sportowemu Klu- 
bowi Pocztowemu w Warszawie, do 
czego wydatnie przyczynił się zawod» 
nik Szandrowski, zdobywca puhar» 
„Expressu“. 


] 
a 
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W składzie jednej z fabryk farmaceuty cznych w Rotterdamie wybuchł wsku- 
tek eksplozji olbrzymi pożar, w czasie którego zginęło 7 osób. Na zdjęciu wi- 
dzimy miejsce katastrofy, 


Na zdjęicu naszem widzimy kpt. Skar- 
żyńskiego (x); stojącego obok swego 
samolotu w St. Louis, przed startem do 
Ameryki Południowej. Obok kpt. Skar- 
żyńskiego stoi przedstawiciel kolonii 
polskiej w Senegalu dr. Szczuka (xx). 


Rok rocznie w Londynie obchodzi się t, zw. „Dzień armii" 
odbywa się rewia wojsk. Na zdjęciu widzimy 
rach historycznych, uda jących. się na rewię: 


Codzienna nowelka „Expressu. 
W barze „Columbia” 


Józef Walis miał zaledwie trzynaś- 
cie lat, gdy otrzymał pracę w znanym 
barze „Columbia“. Stary Walis był w 
tym lokalu kelnerem. Po jego Śmierci 
Józefa przyjęto, jako chłopca na. po- 
syłki. 

I od tego czasu życie młodego Wa- 
lisa było już stale związane z tym lo- 
kalem. 

Po kilku latach awansował, zdoby- 
wając coraz większe zaufanie szefów. 

Wreszcie mianowano go kierowni- 
kiem bufetu i jednocześnie powierzono 
mu nadzór nad kelnerami. 


Na tem stanowisku Walis pracował 
prawie dziesięć lat. Codziennie o godzi- 
nie szóstej przychodził już do baru. Do 
godziny ósmej sprawdzał kwity kaso- 
we, porządkował bufet, załatwiał roz- 
maite sprawy z kelnerami. O godzinie 
ósmej ziawili się pierwsi goście. Roz- 
poczynała się wściekła gorączkowa 
praca. 

Dopiero o trzeciej po północy goście 
się rozchodzili. Walis zazwyczaj pozo- 
stawał jeszcze całą godzinę, Musiał 
znów sprawdzać kwity kasowe i po- 
rządkować bufet. W ten sposób mijały 
lata. 

W ciągu dziesięciu lat Walis nigdy 
nie kładł się spać wcześniej, niż o pią- 
tej rano. Nawet w niedzielę nie miał 
nigdy żadnego zastępstwa. ani też nie 
chciał korzystać z urlopu. 

Ten człowiek, którego właściciele 
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j mniej w pierwszym okresie, 


przedsiębiorstwa uważali wprost za 
niezastąpionego, ciągle bał się, że utra- 
ci posadę, że jeśli ktoś inny, choć przez 
kika dni będzie spełniał jego funkcje, 
to już go nie dopuści do dawnego sta- 
nowiska. 

A Walisowi nie tylko chodziło o za- 
robek. Był dumny ze swych funkcyj i 
wprost kochał „Columbię*, ten wielki 
bar, w którym pracował niegdyś jego 
ojciec, a on sam niemal się wychował. 

I nagle „Columbia* została zamknię- 
ta. Na drzwiach lokalu wywieszono na- 
pis: Z powodu remontu, lokal chwiłowo 
zamknięty. 

W rzeczywistości nie chodziło zy- 
pełnie o remont. Walis wiedział dosko- 
nale, że właściciele baru znaleźli się w 
dużych trudnościach pieniężnych, jak 
zresztą tylu innych przedsiębiorców. 
Właściciel baru nie tracili nadziei, że 
uda im się zaciągnąć większą pożycz- 
kę i uruchomić przedsiębiorstwo. 

Walis początkowo również w to 
wierzył, ale po pewnym czasie zrozu- 
miał, że iego nadzieje są złudne. 

Bezrobotny! Człowiek, który przez 
¡całe swe życie nigdy nie odpoczywał, 
nigdy nie miał czasu zająć się osobiste- 
mi sprawami, nagle stał się zupełnie 
jwolny. Inny na jego miejscu, przynaj- 
możeby 
‘nawet się nie martwił. Miał przecież 
trochę  zaoszczędzonych pieniędzy i 
prócz tego otrzymywał zasiłek. 
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23.V 


W fHielsingforsie odbył się w 
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tych dniach obchód 15 rocznicy odzyskania 


niepodległości. Olbrzymie tłumy zgromadziły się na placu senackim, 


w czasie którego 
ułanów angłelskich w mundu- 


Ale Walis nie mógł istnieć bez „Co- 
lumbji*, bez tego wielkiego baru, który 
stanowił wyłączną treść jego życia, — 
W dzień jakoś jeszcze dawał sobie ra- 
se Ale w nocy przeżywał istne pie- 

0. 

Przecież od tyłu. lat nie kładł się 
nigdy do snu wcześniej, niż o piątej ra- 
no, Poprostu zapomniał o tem, że więk- 
szość ludzi śpi w tych godzinach, gdy 
on naintensywniej pracował. 

W pierwszych dniach po utracie 
pracy, próbował kłaść się.do snu przed 
północą. 

Nie mógł jednak zmrużyć oka. Po- 
czął więc w nocy wymykać się z domu: 
Niekiedy wystawał przed oknami rzę- 
siście oświetlonych restauracyj, zazdro 
śnie spoglądając na kelnerów, częściej 
jednak zatrzymywał się przed nie- 
oświetloną, głuchą „Cołumbią* i czytał 
poraz tysiączny okropne słowa: Z po- 
wodu remontu, lokal chwilowo zam- 
knięty. 

LJ x "" 

W szczupłej sali sądu grodzkiego 
znajdowało się zaledwie kilkanaście 
osób. Sprawa, zdawało się, była -wca- 
le nieciekawa. 

Na ławie oskarżonych zasiadał ia- 
kiś były pracownik gastronomiczny, 
oskarżony o włamanie do baru. Podsą- 
dny odmówił wszelkich zeznań. Proku- 
rator domagał się przykładnego uka- 
rania. 

I wreszcie zabrał głos obrońca, 

— Wysoki Sądzie! — rozpoczął. — 
Ten, który zasiada na ławie oskarżo- 


nych, nie jest włamywaczem. nie jest | 
wogóle przestępcą. Sprowadziłem tutaj | 
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Zdjęcie nasze wskazuje moment tiro- 
czystego zaprzysiężenia 800 nowych re 
krutów w. stolicy Bułgarii w. Sofii. 


OT 


świadków, którzy zgodnie stwierdzili; 
że oskarżony każdej nocy, przez okres 
szeregu tygodni, wystawał przed „Co= 
lumbią". Ten człowiek wychował się w 
tym barze, kochał go i nie mógł żyć bez 
niego. Y - 

Pewnej nocy przechodniów ogarnę- 
ło zdziwienie, W lokalu, który już ad 
tak dawna był zamknięty, paliło się 
światło. A za bufetem stał oskarżony 
i liczył puste butelki. Tak, ten czło- 
wiek istotnie dokonał włamania! Wy- 
bił szybę i tą drogą dostał się do loka- 
lu. Przecież w inny sposób nie mógłby 
wejść do wnętrzał 

Ale czy chciał kogoś okraść? Czy 
zresztą w opróżnionym lokalu znalazł- 
by jakieś wartościowe przedmioty? — 
Wysoki Sądzie, ten człowiek chciał 
choć przez kilka godzin mieć złudzenie, 
że znów pracuje, że znów znajduje się 
w barze, z którym związane było całe 
jego życie! 

A przechodnie wezwali policję. Nie- 
szczęsnego człowieka sprowadzono do 
komisariatu. Oskarżono go o usiłowa- 
nie kradzieży. | 

I złudzenie prysło... 

Wysoki Sądzie! Takich ludzi, w o- 
kresie obecnego kryzysu, znaleźć moż- 
na bardzo wielu! Tych nieszczęśliw- 
ców nie wolno karać, należy im jakoś 
pomóc! 

> po krótkiej naradzie wydał wy- 
rok. 

Walis został uniewinniony... 


Tłum. D. 
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